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(W ieści o nominacji księcia Jerzego Czartory­
skiego marszałkiem. —  Nowe kłamstwo korespoden- 
ta  'w ow skiego do Neue Freie Presse. Verfas- 
sungstreue a żydzi galicy jscy . -  W ybory  muni­
cypalne we Francji. —  Ich pomyślne znaczenie. -  
Smutne p rzeczu cit centralistów z powod agitacji 
w łościańs.ie j. -  K lęska centralistyczna w Scheibbs. 
—  Z dziejów  wiecu linckiego. —  Fatalna odezwa 
Schónerera.)

Rozeszła się po Lwowie w adomość, h dnia 
wczorajszego zamianowany 2. sta książę Jerzy 
Czartoryski marszałkiem Salicji Czy się t£ 
wiadomość sprawdzi? Zakulisowe intrygi otąd 
przeszkadzały mianowania ego najodpowiedniej- 
zeg* na tę posadę kandydata. Zasłaniano się 

dawniej stanowczą .pozycją ministra-prezydenta 
przeciw kandydaturze tei Dopiero później wy­
szło na jaw, że hr. Taaffc wcale tej opozycji 1 s 
objawiał, ale że sfery krakowskich stańczyków 
były najprzeciwniejsze kandydaturze Czartory­
skiego. Jeżeli istotnie nastąpiła czy nastąpi 
jego nominacja, będzie to dowodem, że w ite- 
rach rządowych wzięło góię zdrowe i bezstronne 
zapatrywanie się na stosunlc nasz: a usiłowa­
nia loteryjne usunięto. Zadowolenie powszechne, 
z którem cały kraj przyjmie tę nominację, je­
szcze więcej przekona wszystkich w Wiedniu, 
iż najtrafniejszy zrobiono wybór. Kciążę Jerzy 
Czartoryski ma wyrobione, silne i stałe prze­
konania polityczne, lecz jest przytem mężem wiel­
kiej r^Twagi i umiarkowania, i zawsze uwzglę­
dn ij co w danych śt( rankach przeprowadzić się 
da. Przytem est p&ien taktu i wyrozumienia 
dla stronnictw i przelwWlF innych, co go wła­
śnie uzdolnił wysoce do piastowania marszał- 
kowstwa w sęjmie i w Wydziale krajowym. Do 
pokąd ministerstwo usiłowało utrzymać się jako 
!tojące ponad stronnictwam i nie było zmuszo- 
iem porzucić to stanowisk*, mogło życzyć sobie, 
ążeb i mąrszała neutralne# - mian.wać -Ue 
odkąu ninisterstwo postanowiło opierać się na 
wię] zości Rady państwa a i w Izbie panów 
większość sobie wyrobić, to i ten wzgląd upaść 
musiał.

dawno porzucili tę politykę, poznawszy jak zgu­
bną okazała się dla nich. Daremne więc są usi­
łowania puszczyka lwowskiego aby dzisiaj zno­
wu pokłócić tem hasłem żydów z chrze ścianami 
w Galicji.

'ftwjony koresponuent lwowski do Neue 
f r  pirfigę zatelegrafowA )6j W' "prsi, ze wierna 
konstytucyjni wyborcy dc izby hai-ilowej lwów* 
■kiąj Wniosą protest d ‘nist jtwa przeciwko 
e@6llfltl$M^fł^ez Izbę handlową zmianie ordyn»- 
cii wyt.* cćńj|. VW tej całej a iadomości iięma 

,Wfa prawdy. Nikomu się aie śn o proteście 
przeciwko zupeinń i  spi wiedliwośc oparte' 
mianie. <5rpsztą takiego podziału u nas n*. 
jiemokoaatyuicyjnycb a niewiernbkonstytucyj- 

nycb wyborców ntema. Zmyśla go , edynie ko­
respondent.

Żydzi z ;hrześcńuiami w sprawach poi# 
tycznych idą zgodnie, a nawet unikaj* wszelkie­
go yróżnian a się. Osławiony korespondent tyl­
ko usiłuje ciągle swemi kłamstwami ten antago­
nizm wywołać, ale ciągle robi fiasko i na śmieci* 
siebie . Neue fr . Prette naraża. Już i w Wie­
dniu parni vetfastungsU ue uznali, że tę nazwę 
porzucić im trzeba , iako niemającą podstawy 
skoro i inne, przeciwne im s tronu* ctwa, biorą* 
udział w Radzie państwa na gruncie konstytucj 
działalność swą opierają. I istotnie już tei no­
menklatury i tego hasła uje używają centraliści 
w pismach wiedeńskich, Tylko osławiony pusz­
czyk, pisujący ze Lwowa do Neue fr . Pręta 1. 
ciągle jeszcze bredzi o verfos8ungatreue. Przy­
pomina się ciągle rok 1873, kiedyto tem h&słei 
obałamucono żydów galicyjskich. Żydzi nasi już

Wybory municypalne, które się w tych dniach 
odbyły w niektórych miastach francuzkich, po­
siadają charakter polityczny i znaczenie, wykra­
czające po za granice Francji. W ostatnich cza­
sach była Europa świadkiem tysiąca demonstra- 
cyj, rewolucyjnych i komunistycznych, które od­
bywały się jużto w Paryżu, w Lyonie, w Mar- 
sylji, już też nawet w pomniejszych miastach 
francuskich. Dzienniki musiały niemal codzień 
rejestrować fakta, dające do myślenia. : & ruch 
socjalistyczno - rewolucyjny zakreśla we Francji 
coraz szersze kręgi ogarnia coraz większe ob­
szary wtłacza się coraz bardziej w społeczeń­
stwo francuskie i grozi nietylko przewrotem 
samej Francji, ale nawet wylaniem się po za jej 
granice. ' Nic więc dziwnego, że w pierwszym 
rzędzie w sąsiadujących z Francją mocarstwach, 
a w dalszym rzędzie i we wszystkich innych 
Krajach Europy poczęto żywE obawy i myśleć o 
środkach zapobieżenia katastrofie, która wyłoni­
wszy się nad brzegami Sekwany mogła wstrzą­
snąć posady społecznego bytu całego świata cy­
wilizowanego. Zarazy socjalne szerzą się prze­
cież według tych samych praw co i fizyczne. A. 
nnicmano właśnie, że Francja oblana jest już 
dokoła socjalistyczno-rewolucyjną zarazą.

My nigdy nie podzielaliśmy na seijo tycho- 
baw. Wprawdzie nieraz przerażały, i nas wybry­
ki żywiołów przewrotu, ale przerażały o tyle tyl­
ko, o ile w ogóle wszelkie patologiczne objawy 
w życiu społecznem są dowodem, iż nie wszyst­
ko jest zdrowem w dzisiejszym ustroni, i że 
przeto m groźniejsze symptomata, tem większy 
akres choroby. Ale nie przypuszczaliśmy nigdy, 

aby fanatyczne pomysły garstki komunistów fran­
cuskich mogły wywołać przewrót upoteczny choć­
by w same Francji, nie mówiąc już o Europie. 
Co najwięcej, baliśmy się dWócŁ jer o rzeczy 
raz tego, ż . radykalizm popchnąwszy Francję na 
bezdroża eksperymentów socjalnyeh, zawiedzie ją 
fw końcu do portu dyktatorskiego, i pogrzebie w 
cezaryzmie Gitmbetty; a pówtore tego, że oba­
wa przed radykalizmem *rancuskim spoi ze sobą 
Wszytkie wsteczne żywioły Austrji, Niemiec 1 
Móskdy, wznieci w nich nową energie, i uzbroi 
je do walki z tym zdrowym popędem ku liberal­
nym formom politycznym, jaki w tyeł tezech 
1 (carstwach od lat kilkunastu objawił [ę. a któ 
ty dotąd jeszcze nic jest .ak silnym w żadnęn 
z nich, aby go bez ryzyka nożna było wysta­
wia*' na polityczne burze

Z prawdziwem więc .radowolentem zanoto 
wać możemy rezultat odbytych świeżo we Frai 
cji wyboró w municypalnych. Telegramy oznatomi 
ły już z nim czytelników naszych. Wiedzą oni, 
że wszędzie zwyciężyli umiarkowani republika 
nie. Zdrowy, praktycznie i trzeźwo na rzeczy 
patrzący rozum ludu francuskiego ułaiwił mu 
wyborczą żeglugę między socjalistyczną Sc/ilą a 
klerykalną Charybdą. Bo to jest dość harakte- 
rystyczne, że podobnie jak w Paryżu i Lyóńii 
ogniskach żywiołów przewrotnych, pobici zestali 
komunistyczni kandydaci, bohaterowie petrolejówi • 
tek znowu w tak zwanych „twierdzach czarnego 
internacjonałi’ “ , w tak ch miastach jak Nimes, 
ingers, ogniskach agitacji klerykalnc -monarchi- 
cznej, pobici zostali kandydaci jezuiccj. Wybora­
mi temi Francja złożyła dowód, że zarówno nie 
chce wracać do przeżytych już i dla niej stru- 
pieszałych form politycznych, jak też i ni i pra 
gnie próbować nowych, wartości wątpliwej. Na­
tomiast woli rozwijać ';e formy bytu, jakie już 
posiada, a które jej dają wszystko to, co od for­

my poh„ycznej wymagać można, to jest porządek 
i spokoj wewnętrzny.

Dla niejednego z czytelników wyda się je­
dnak może rzeczą niezupełnie jasną, jakim spo 
sobon wybory do Ran gminnych posiadać mogą 
charakt‘ r polityczny? Owóż przedewszystkiem 
pamięta*! potrzeba, że w kraju, w którym tętno 
:ycia politycznego bije z całą siłą i swobodą, 

każda operacja wyborcza musi z konieczności rze­
czy oblekać się w szaty polityczne. We Francji 
zaś wybory do Rad gminnych jeszcze i z teg< 
względu są bezpośrednio z polityką związane, że 
według konstytucji z r. 1815 Rady gminne wy­
bierają tę część senatu, która się nazywa rucho­
mą. Wiadomo bowiem, że trzecia część senatu 
francuskiego ma mandat, trwający tylko przez 
czas kadencji parlamentarnej. Pc skończeniu jej, 
mandat wygasa, a Rady gminm wybierają no­
wych senatorów. Owóż jak jest skład Rad ĵ min- 
nych, taki będzie rezultat wyborów do senatu 
W  roku bieżącym wygasa właśnie mandat rucho­
mej części senatu frarcuskiego, bo się kończy 
kadencja. Sie ̂ mdziesięciu pięciu senatorów ustąp , 
a na ich miejsce Rady gminne wyb'orą nowych 
W liczbie ustępujących senatorów jest 43 repu­
blikanów, a 32 monarchistów. Nowe Rady gmin­
ne, złożone z republikańskicn żywiołów, poszlą 
nie wątpliwie do senatu samych repuolikan^w, 1 
tem samem wzmocnią stronnictwo to w senacie, 
przez co naturalnie położą koniec owym nieusta ■ 
nym konfliktom między oboma Izbami prawodaw- 
;zemi , kie regularni co roku zaniepakajały 

Francję, i tworzyły przeszkodę w jej prawodaw­
czych pracach.

Wreszcie jeszcze i z tegc względu ważnym 
jest rezultat wyborów do rad gminnych, iż daje 
do pewnego stopnia podstawę do wni"Sku o 
przyszłych, w tym roku przypadających, wybo­
rach ogólnych do Izby posłów. Z powodu wpły­
wu, jaki rady gminne mają na senat, przy świe­
żo odbytych wyborach municypalnych wszystkie 
polityczne stronnictwa francuzkie wytężyły caią 
swą siłę, aby w walce wyborezśj odnieść zwy- 
cięztwo Wszystkie trzy obozy, republikański, 
monarchiczno-klerykalny i rawolucyjno-komuni 
styczny, wystąpiły na aren izbrojone od stóp 
do głowy i na polu gminnem zmierzyły swe 
ity.

1 okazało się, że obó republikański jest 
najsilniejszy, zarówno w centrach fabrycznych 
jak i w parafiach niejr "'‘V. ie  ogarnął już 
wszysiAie warstwy, że przenknąl już dc kon­
serwatywnego chłopa a trzyma jeszcze prz.’ so­
bie «erca większości fabryęmągo .prOłetajjatu 
Jeżeli wigc dzisiaj: taką Msfyeę posiada* obói. <re- 
publikańsL, to niewątpliwe posiadać ją będzie 
i za kilka miesięcy, kiedy wygaśnie mandat Izby 
poselskiej i rozpisane zostaną nowe powszechne 
wybory Wtedy zatem także republikanie zwy­
ciężą, a w Izbie przyszłe tylu chyba tylne zuąj 
dzr się posłów monarchicznycb 1 ■skrajnych, ilu 
potrzeba dla stworzenia niczbędrej w zdrowych 
parlamentach opozycji.

Mamj- już szczegóły z wiecu liuoniego. Zda 
je się, że znaczna część obozu centralistycznego 
już poczyna przychodzie do rozumu i spostrze 
gać, że cała agitacja mięazy włościanam jeżeli 
może zaszkodzi tak zwanym klerykałom i auto- 
nomistom, to jemu samemu zada ciosy niepowetowa­
ne. Tak np. czytamy w Starej Pressie następu 
jącą żałobną i ten* żałobniejszą, że jest niby hu­
morem zaprawiona — ’wagę, jeszcze przed na 
dejściem tok gramów o przebiegu wiecu napi 
saną:

„Wiece chłopskie w Scheibbs i Lincu coraz 
lepiej uwydatniają właściwość ruchu pomiędzy 
włościaóstwem Chłopom i ich . rzecznikom 
chodzi przedewszystkiem o wykazanie, iż

wiedzą czego chcą. A chłopom wcale nie 
mało sie zachciewa małycn podatków, szyb­
kiego a taniego sądownictwa, tanich pieniędzy a 
wysokich cen zboża i w dodatku reformy wy­
borczej, Która by zniżywszy cenzus, głosom 
chłopskim jeszcze więcej znaczenia w ugmpowa 
niu stronnictw nadała. Zrosztą zaś chłopom wszy ■ 
stko jedno, czy rządy są jderykalne czy libera! 
ne — chłopi Sam* zsiliczają siebie do „stronni­
ctwa środkoweg*“ . tak samo w scheibbs, gdzie 
wyborcy Oberndorfera (anticentralista) wobec 
nierozsądnej próby p Plenkera, aby oburzyć 
chłopów przeciw swemu posłowi, wrraźnb ogło­
sili się jako „stronnictwo środkowe," jako też w 
Lir.cu, gdzie (jtiź aa zebraniu wstępnem) polemi­
ce przeciw podatkowi gruntowemu towarzyszyło 
(rzyjęcie adresu dziękczynnego ila cesarza i rzą 
u, a 01 az wezwano posłów, aby w kwestjach 

i nansowych i ekonomicznych na bok rzucili 
wszelkie względy paztyjne

„Bez wątpienir chłopi są zręcznie i z tra­
mem rozum1’ miem okoliczności kierowam Pod 
względem politycznym byłoby bardzo zajmującem, 
dowiedzieć się, ile z tego, co tam chłopi prawią, 
jest domorosłego a ile poduczonego — i czy 
Jiłop będą mieli na tyle przebiegłości i łyko- 
watosci, aby sarni pełną łyżką zajadali a stron­
nictwa aby im miski roznosiły. Właściwym wo­
dzirejem chłopów zdaje się być p. Hoppichler, 
człowiek widocznie zdolny, który- dość prosto z 
mosta wypowiada, jak się chtop aastrjacki na te 
sypane mu uniżoności zapatruje. Zresztą sały ien 
ruch może mieć znaczenie tylko odnośne do przy­
szłych wyborów. a to dość czasu, aby się 
posłowie okazali jacy są. Tyle na razie wagi 
mają te wiece chłopskie i wszelkie demon­
stracje."

Wspomniana tu historja . z wiecem w Scheibbs 
'w Dolnej Austrji) jesi dość ciekawa jak widzi­
my z tych uwag Starej Presey, Posłem ztamtąd 
est .p Oberndorfer „k’ erykału — otóż p. Plen- 
ker, który już kilka takPh wieców zwoływał, 
zwołał i ten wiec, który się odbył w niedzielę 
w obecności starosty, który jednak wzorowo mil­
czał wobec najobrzydliwszych, najkłaimiu szych 
napaści, przez teg oź p Plenkera na rząd miota­
nych i jużcić na klerykałów. Ale nie hardzc do 
brze wysŁ/P na tem p. Plenker. Ohłopi słudiali' 
ych napaści najobojętniej, mruczeli gdy im wy- 

kazywano wys cość podatków 1 dągle nówe po­
datki, bo cMopi podatków nie luł^ą. Nr •esącie 
p. ^lenker woła: „W  rnmym pow‘ecie Sche^ib- 
podatek będzie ó b.OOC ;łr. poawyź^^ny.". Nr to 

się jakś chłop": „Ba ale Jctói %  'róhiiodzywa się ^
takte. ww-wy, cky 'łHerały „zy ld^ryksiJy ’ ”

I, Pl.iokei w, wya °ię kłamstwem r— pęt 
wiada : rłNie wiem Ttf ustawę zrobi, ale to 
że wniósł ją ministt Dunajewski, który nie wia 
dom ;zy ięst '-lerj.aałew cay liwei ł̂ep* ttesjesti 
I ’olaH«» iad iją, że. chłop ga&cyjsŁ jesf u-, 
bogi. Ba. ale jeżeli my możemy płacić podatki, 
to czemużb.y nie mogli płacić Polacy, byleby pra­
cować chcieli? Ale jeśli i chłop polski i szla hoi< 
polski są „lieilerlich", o zkąd raęja aby nasz, 
kiwawy grosz używano ńa preze. it= -dla ’ola- 
kóyr ?" (Głos : Ale ;eśL Gali ;ja tyje lat podatku 
nie płaciła (il), to winn temu liberały. którzy 
przecie rządzili )

PLnkei- Liberały wydali ustawę, ale.Pola­
cy jej przeprowadzenie przewlekli. (Głos: Ba 
ale przecie gadano, że już w Galicji Dył raz ka­
taster, tylko że Galicjanie płacenia odmówili). 
Wszczyna się dług° w1 zawa. Wreszcie gach, 
Plenker: „Z tego wszystkiego wypływa, dass
-’as Deutschthum in Gefału ist, Węgrzy władzę 
swoją rozszerzają, a Niemiec jest za -^incwota 
(Hundsfctt) uważany... Chłopi Górnej Austtji, 
którzy dotąd klerykałów wyDieral (głosy J my 
pozosta jemy klerykalnymi) chcą teraz stać 
wł mrrnh siłach i jutro w Lincu się zbierają 
(głosy: To najlepiej, to nasi). My liberały nie żą

daiLj-, abyście łiberałan Dyli. (Głosy ironiczne: 
luz my się na tem znamy) Wy znacie libera­
łów tylko z tego co drudzy o nich mówią. (Gło­
sy: My nie jesteśmy ani liberałami, ani kleryka 
łami; my należymy do s t r o n n i c t w a  ś r o d ­
k o we g o )  Mojąm zdaniem, chłopi są konserwa­
tystami a nie klerykałami itd.

Tego sironnictwa środkowego uląkł się więc 
p. Plenker jeszcze gorzej jak kleryka! w! Ale je­
szcze piękniejszych scen doczekał się p. Plenker. 
Gdy bowiem ustąpił z mównicy i jego satellici 
zawołali Precz z Oberndorferem ! chłopi do bój­
ki rzucić się chGiel’ i wołając: Vivat Obemdor- 
fer! na piwo się rozeszli. — Do głosu p. Plen­
ker nikogo nie dopuścił. Gdv jakiś <*hłop zabie­
rał się do długiej mowy, poczynając: „Panowie 
libe.ały raz gadają, że nic zrobić nie mogą, to 
znowu, że nic zrobić nie chcą" — p. Plener gło­
śno krzyknął: Prosnę mi nie przerywa-4!

Oytujeiuy całą tę scenę za dziennikami ul- 
tracentralistyczn°mi.

Na wiecu linckim nie było namiestnika, — 
zdaje się, że zapowiedź jęgc przybycia umyślnie 
w obieg puszczano, „by chłopów znęcić. P. Kiroh- 
mayer przed wiecem gadJ, że jakiś „feudał" 0 - 
fiarawał xou 50 00' > złr., aby zaniechał agitacji-— 
ale iadar< mnie! P. Nrenmayer zagaił wiec wo­
łając między imieuu.. Rząd będzie dla nas u- 
nrzejmyi i, a ręk» cesarza chr onić nas będzie1 i 
kończąc okrzykiem na ćześś cesarza. — P- Kirch- 
mayer. w mow-»'- sjf.ojej najpierw' przysięgał, ie  
jest iujalnyin dla dynasji; a następnie, że tah 
iiberahia jak k l^ka^a. strona chłopom nic nie 
dała, jił-óćz.' óbecajTb ‘śińutuy<'h stMuików (hu­
czne okl ski), ralcu że ostatńiemi zasy stał się 
spokojnieiszyn i  o^iąd próstą! pójazie Irogą, bo 
chłopi zcsługują ńa1 to, .by panami zostali. 1 p. 
Kir^hmayer kończył 0Krzyk,em ńa cześć cesarza.

Lojalność dla raądu, ójalnośt dla dynastii, 
uniżoność dla chłojów — a cóż się dla centrali­
stów ^ostanje?

AdloS dziękczynny uchwalono nietylko dla 
cesarza i v,Łądu ale i dla namiestnika. Foczem 
zebranie coraz bardziej szćzupląło. Wobec tych 
adresów- rźecz naiwna, że jaki* „Oekonom" Oehn 
cała winę złęgó sadtwnir*wa na obecny rząd 
swaiał, — zreszti* pięć -razy był przywoływany 
do porządkh. a żąaanfe kóm^atza rządoweg-

Jak ttibune drnpsi, 1 statut' „ligi włofciań- 
śkiej tak tcho czytąno i Śród takiego szmeru, 
że Ptkt śłyS?ćĆ, ltlfc “iógł, a gdy i prźódy chłopi go 
n,ft pźytałl; i?y łkyWo zrozumieć jaką doniosłość 
ińożi nlieć ichwiu^hie ̂ tęgo stolulu.

'  Nar wiiLęzS: pjif* ńiażlrj) Sorcbmayer gości 
że t.ś! |glu „OJjfedifi" “ gdzii pito
Spłeniic SĄ w .JOanghi chłc-
M $  aitij' ■

t  ^ jleji^Ą TŻfsłńŻyt się tej całą, agiutcjl p. 
SęMuefer jeęten 7 jtd hęrszthw. Ogios: ędfezwę 
ć.eleD rgafwfozątaa ,Tc .Kai ̂ ysewa hi emieckó-naro- 
dowegot . ̂ drej. to o^ężwie żąda aby AuStija 
weszła dit^ą ustaWy do Rzeszy niemiecktei w 
takiej roli iak Bawarja! Dzienniki centra-isty- 
c.”ń« iie' ..odały^ tej u jezwy, ile podała ją w car 
łc śc i ' rribtfń e, organ jĄlticentralistyczny! Centra­
listyczna -wgana pienia się na to idsłonięcie 
sWoich zamysłów przez p. Sch&neren

Koresponoeiicje „Gai.. Nar.“
rtzym d. 8. stycznia.

Wszystki* polityczne wiadomości we Wło­
szech ucichają w tej chwili wobec podróży.lróla 

królewskiej rodziny do południowych Włoch. 
Zresztą nic nawet ważnego w polityce .zazna­
czyć tu nie meżna po za oorębem tej podróży, 
ą^więs*_ pfeaes. rady a jninister spraw zagra­
nicznych 1 minister robót publicznych i marynar-

WBREW ZASADZIE.
gck lc  po Aie Żelowy.

(Ciąg dalszy.)

— Czyż to u niej co nowego? A Słuski? 
Nie pamiętasz jak się dla niego awanturowała..

— Skandałiczi ’ 3!..
— Biedny Lipsk !... Nie miał go się też 

kto uczepić aż ona... Wiecie, że Bedłowska ma 
trzydzieści lat z okładem.

—  i  koihu to chł-pców zwodzić!...
—. Czasby już pa aerze mówić..
t— W  lomu dorastające dzieci...
I tak dalej — crescendo; —  a . tymczasem

obmawiana przechodząc salę wspartt na ramie­
niu doktora, patrzała w jego oczy i z przymile- 

rfem  robiła mu wymówki,
— Jednak to nieg (dziwie z iwej strony do- 

storze zdrad-ać moje powiedzenie nrzed wszyst- 
kiemi. Jesteś limny, bez serca, robisz sobie igra­
szkę z naszych uczuć.

— Jak panie robicie z własnych... Niemamy 
sobie nić do wyrzi eenia. Jam przynajmniej wol- 
ny — panie jesteście żonami.

— O która pinowi* mężowie zupełnie nie 
bają na balu.

— Co nie upoważnia was jeszcze do zwo- 
Uia tych nieopatrznych mężów. Kobieta ze cna

tt zawsz teką czy ją óczy męża strzegą, 
zy nie...

—p Morami ? Szkoda żeś księdzem nie został 
ktprze Mimc morałów kryje Się w tobie ra- 
ej'Mefisto jak kaznodzieja...

— Jesteś pam niepoprawną...
— BLrę z, ciebie przykład doktorze... Ła 
nas jżk  Uiecwosłe d*teci, a ćięgŁ.esz ku so-

j. k yytrawńy.
— Dor Jusn? doKonczyt doktoi. Wybornie 
słysrżlfłU jćszcże nhgdy tak pochlebnej oce-

ust kobićty,
— Bo 

nie
;zczerLj„ od 

ki*yję... Doktora1" —
innych i uczuć 
móydłi nami #

tnjrm szeptem, coby trzeba zrobić, aby się tobie 
podobać ?

— Być brzydka i -  skromną — odpowie­
dział również ęicho ..

Piękna pani zbladła... Właśnie doszli do 
męża

— Przyprowaazam mecenasów4 żonę, która 
z utęSKineniem ąna szuka... Spełniwszy urząc. 
cycernna —• żegnam. SkłonR się i odszedł napo- 
wrói lo ali.

— Lekarstn było trochę gorzkie, pomyślał 
idąc przez salę, w którei znów było tłumniej, 
jak zwykle przed rozpoczynającym się koty­
lionem.

Nie postąpił kroku, żeby nie był prz^z zna ­
jomych zaczepiony, zapytane każdj czuł _ię 0- 
bowiązanym do podziękowań za tak pięknie u- 
rządzoną zabawę. W tem okazywało się także 
owo uwielbienie dla niego, jakie mu w hołdzie 
składali wszyscy, a ktos nieznajomy wszedłszy 
do .sali, byłby zużiwtony, czem ten człowiek, tak 
młody jeszcze, mimo siwizny, zjednał s^bie mi­
łość zaufanie wszystkich OdszcżegMniano go 
na każdym kroku.

~  . Kogo tu wybrać ao tego kotyliona ?•— my­
ślał doktor, lu! trując siedzące panir Istna kara 
boża..

Konsyliarzu!... konsyliarzu! wołał K toś 
za mm.

Doktór odwrócił się w stronę głosu i zaha­
czył małego, suchego, siwego starca rzymają- 
c >"o się przygarbione, który-z-trudnością prze­
ciskał się przez tłumy ku doktorowi. Ten po­
spieszył ku wołającemi

— Nareszcie!... nareszcie!... złapałem kocha 
ne&o dokto a... Cóż to? Dziwisz Się pan’ .,. A t, 
ładnie iie poznawać swego pacjenta, którego się 
od śmierci kratowało. . . . , .

— Pan Szlado vski? przypomina* s o d i0 d- ktor,
 Oczywiście... Srlaitowski... dozgonnie obo­

wiązany. ,
— Nie spodziewałeni s*ę widzieć pana r  tych 

stronach... tutaj... Wszakże z nanerń dobrodzie­
jem poznałem się wo...

— Wiedniu... tak, we Wiedniu... przed szf 
ściu laty... gdzieś pan restaurował stare kośei 
dzfś sześćdżiefeięoióle4nłego Medołęg1 i d^inan

cyrestaurowal .. Patrzno konsyliarzu— ktoby sî  
był spodziewał że ja  jeszcze, będę odwiedzał ba­
le... Co ?... Gotówem dla pokazania ci mojej wer 
wy młodzieńczej puścić się walczyka Co ? ..

Doktór spojrzał jakoś dziwnie na stojącego 
przed sobą małego człowieczka i uśmi" 1 :hnął się 
szyderczo.

— - Śmiej się, śmidj! Ja ci coś lepszego po­
wiem Mieszkam o milkę ztąd, kupiłem przed 
miesią* im Wolicę i urządziłem sie po magracku. 
Teraj, karnawał, a ponieważ mam żrtnę. więc 
mściłem się z nią na bal dzisiejszy.

—  Fan żonaty ? Odkądżc ? Gnałem pana sta­
rym Kawalerem!

—  I ńo tego me bardzo zachwycającym — 
śmiał się stary1 biorąc pod ramie §kę doktora — 
doś mnie ledwie wyrwał z obję/ Kostusi . ha! 
ha! Ożeniłem się po wyzdrówien*u, mani już ‘ ór- 
kę pięcioletnią śliczne dż‘ }Cko, no, i Żonę Śli­
czną żonę! Chodźno, chodź konsylia* zu niech 
cię przedstawią mojej magnifice, będzie rada po­
znać ciebie, bom jej dużo o tobie naopowiada! 
Parni jtasz, przed sześciu laty >ył«ś 1 wieże upie- 
czonjm d< ktorem, teraz siysźe. masz sławę. Win­
szuję, serdecznie ®inszuję. Wiesz cc lapi uy 
się szampana! No, końsyliaizu po ki*n*sżeczku, 
p* naparstku. A cóż tńm udj; oła za ceremonie! 
Patrzcie go, jak Skromny! Doktor!

— Bę< >. pam* służył później, te*az mur-ę 
pospieszyć zaangażować kogo do kotyuona.

—  Ąa. tańczący i; .PiT^da. Jesł eśmj młc- 
dzi. PrLjnajmmej7poŁ.żolia?. że c i(  'm °jej  ionit 
zaprezent -ję. N*“  nogłerr jię wcześniej spotka*! 
fr tyw natł- ku. Chodźno, chodź Ale gdzie ona 
może b y ć? A ha! pod g » ’ siją za k‘ osti*ą swoją.

Doktor lość niera*' spćtkani z ga"'1 tnwym 
skreem, dał się jedna’ cwoź prowadzić Cóż miał 
robić?

— Pan doktor Wa&raw LipsKi. moja żona, 
siostra żońj D ikto1- skłonił się nie podńosząc
wzroki

— Anulku... ledwiem go złapał, — To mó 
zbawiciel Anulku i mój nąJ.epszy przyjaciel.

—  Przyjaciele mego m ężj, są zawsze moimi. 
Cieszę się. z poznania pani proszę mi wi rzyć. 
Głos mówiącej by1 dumny h-głębol i melodyjny. 
-  DóHOr toojrzp1 przeJ ' *debie ‘ poruszony

Iźwiękiem mowy. Stała przed nim kobieta, któ­
ra w czasie zaprosin do kotyliona, ze wzgardn- 
wem snojrzeniem opuściła wypoczywalnię.

— Miałem sp tsobność widzie*! iuż panią dzi­
siaj, ale nie mogłem przypuścić że w pan po­
znam żonę mego dawnego znajomego.

— Który pana zawsze z uwielbieniom wspe-1 
mmał — mówiła pąni -Szlagowski Spodzie~am 
się/że znajomoś*! odnowiona dziś, nie zerwit się 
jutro... Mieszkamy o małą milkę ztąd.

— Nie bywam, szanowna pani, nigdy i ni:' 
gazie i nawet dla najserdeczniejszych przyjaciół; 
nie zwykłem od tej reg" ty robić wyjątków. Mc ■ 
że to niegrzecznie, odpowiedzieć ak na uprzej­
me wezwanie pam ale lepiej życzliwych uprze 
dzić o swojem dziwactwie: jak "^ludnie kłamać 
wymawiając się brakiem czasu.

— O, Anulku.- jego nie przerobisz, Musisz 
ziozygnować z przyjemności vddzeni g.< ezę- 
'ciej... Chyba gdyby — czego nie da, Boże — 
które z nas zachorowało! By jeet I *ędne dzi­
wakiem Doktorze, *zy przyjdziesz po tyliome 
na szampana?- No iecyd»t się bc odchodzę... 
Zobaczy yssy ciebie-porzuciłem znajomych i są­
siadów. n usz( wracać. Baw że mi tutaj żonę 
doktorze... Szladowski ociszed! Za: az potem kto
z młodych uprowadzi! siostrę pam Szladowskiey 
do tańca, doktor został'sou -z piękną J liia

— Pani cczywiście tąń tząpa i zapewnie on- 
gażowan.

— Tańcząc^, ale w itanie rozporządzali 0- 
ści — uśmie* hnęia się kobieta.

— Racto-sz m  pan, ofla*^wać kotyliona!
—* Tań -zmy — juz zaczęto.
Doktor aie dał sobie wezwania powtórzyć

dw„ razy, obją pół tar cerkę, i zniknął z nią 
ST wirze walca Stojąca w przeciwnych drzwiac’ 
sal’’ Redłowska goniła okiem za tańczącym dok­
torem, i jeżeli razem z lnnem paniami unosiła 
się lad doskonałością jego ruchów w tańca, to 
równocześnie gniewało ją, że kobieta, z którą 
tajńiczył, *dicaęła po ł„  i wsparte na jego ramie 
niu, tak tekko i swobodnie, ie z przyjemności'' 
patrzało się na nią. Za chwilę t&e tańczyli ju) 
Doktor pęrvmadził swoją tancerkę ku krzesłóft* 
pod galeijv Oczy wielu gości zW*suały się ńa" 
przechodzącą parę. Bo -też -yzad] p zdefirr się wj

. - - - . 1 ; ■ .
dzieć awojc, rak skończenie pięknych ludzi. Obok 
wysokiej pospać4 doktora szła młoda majestaty­
czni" kształtna jĄbieta Profil jej przypominał 
murńiowskie mśtwńby, w  twarzy leżał głęboki 
spokój duszy obok słonecznego uśmiechu. Było 
coś dziecięco naiwnego w spojrzeniu jej, choć nie­
kiedy bk Kłvsnęło dnmńie. iakb^ świadomą była 
swej warwiśc. 1 swojej-potęgi. Mimo młodości bi- 
t irż  cżc1* jakieś itoutiifc .oświadczenie życia, ale 
tt t, łki* "thWiloWo. Zwy^e tWu*-z jej była roz- 
'prrttmenwB# uśmiecbem -i dobrocią

Jestośmj szesnastą j kolei parą — mó­
wi! doktor — u iu y czak wpo* sąć...

— -BjĄajmu^ nie cząj^ j .zmęczona.
—. Zuajakjećpańi w tari u przyjemność ?
— "Z dbhryĄ tancerz m - wielka...
— fcl lodziłem kiedyś z ł  rakiego.. Nie wiem 

czy pć -dzieWięciń latach zaniwibaaia — mogę 
gfe do; dobrych- zaliazyć

Pó dziewięciu latacn ?...
— ^ak pani — i nawfet nie .riem co mnie 

dziś w taniec popcLnęto *;•
— Nalegania piętrach ŁObiet...
— My śfez ^Nie zdaje mi się... Prę-

dziej dziwactwo,' i  któngr jestem znany po- 
irszeeM* I pan* pewnie o niem słyszała... Ale 

dajmj pokói fcenii 'przeamioiowi. Co pani sądzi 
o *ob; taeł którt mnie otaczały w wvooczv 
Walni?... 3

— Nic — rzekła stanowczo i dumi****
-  A c mnie ? pytał nie zbity z toru,

śmiechem ironii.
z u-

— Że pan jestos nieiitościwym szydercą — 
a ‘miałość pana jest co najmniej... dziwną...

— Nawet wobec tak  i eh kobiet? zapytał z 
przyciskiem

Nie otrzymał odpowiedzi. Pani Szladowska 
zamyśliła się.

— Jstn. ge, szanowna pani, pewien osobny

fatunek ludzi, którym nawet impertynencja wy- 
aje sto galanterją, a Ptewda uchodzi tylko za 

dowcip...
— WooeC rakicn jabyni 3ię ani na jedną ani 

uit Irugą zdobyć «iepotraflła...
‘ Z" (C. d. n.)
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go' wiecu republikańskiego mającego

ki Mfaa*»ysz% krótestw*, palament zaś ma ferje 
aż do 24. b. m. Jedynym chyba ważnym symp-

do wielkie- 
_  _ się odbyć

w Rzymie prżed końcem miesiąca, odezwa p 
Bertaniego, który wszystkim współwyznawcom 
swoim politycznym ten wiec zaleca, a wreszcie 
artykuły urzędowego organu republikanów la 
Lega dr.lla Democrazia, który donosi, że niektóre 
stowarzyszenia republikańskie życzą sobie na po- 
mienionym wiecu rzeczpospolitą bądź co bądź 
ogłosić. Atoli Lega znajduje, że te zachcianki są 
przedwczesne, i że poczekać jeszcze wypada aż 
do innego mityngu, na którym dopiero będzie 
można pomyśleć o stanowczem obaleniu monar­
chii i o ogłoszeniu konstytucji! W  każdym in­
nym kraju dziennik tak jawnie występujący prze­
ciwko zasadniczym ustawom państwa, uległby 
konfiskacie; ale we Włoszech ministerstwo opar­
te na radykalnej partji lęka się ją obrazić jawną 
obroną tych ustaw.

Atoli podczas gdy na stałym lądzie ruch re­
publikański niepokojącym się staje, osobliwie w 
Romaniach, a dwuznaczne postępowanie gabinetu 
sprzyja jego postępom, monarohiczna a w części 
nawet jeszcze feudalna Sycylia, o której separa­
tystycznych dążnościach tyle_ od lat kilku mó­
wiono i pisano, całkiem przeciwny widok przed­
stawia. Objawy na cześć króla, jakie się t m o- 
becnie powtarzają, przechodzą wszelkie oczeki­
wanie.

Król i królowa z księciem Neapolu następcą 
tronu, z księciem Aosty bratem królewskim a by­
łym królem hiszpańskim i z licznym bardzo dwo­
rem, opuścili Rzym d 3 bm., pomimo szkara­
dnego czasu, ciągłej ulewy i burzy, która nie 
zdawała się wcale rokować podobieństwa mor­
skiego przewozu do Sycylii. W  Neapolu jednak, 

-J gdzie od czasu zamachu Passananlego król nie 
lubi wcale przebywać, nie chciał się on za nic 
dłużej zatrzymać ani nawet przenocować; a cho 
ciaż wice-admirał Aeton minister marynarki od 
radzał podróży dla nadzwyczaj wzburzonego 
morza, król żądał, aby natychmiast puszczono 
się w di-ogę. Pobyt w Neapolu nie trwał tedy 
nawet dwóch godzin. Królowa, która morskiej 
choroby nie miewa nigdy na najbardziej rozkoły­
saną} fali, także wyjeżdżać niezwłocznie pragnę- 
ła Łśmiało zawołała: „Ayanti e Savoja!* Wia- 
&Wo zaś, że „Savoja“ jest od średnich wieków 
hasłem czyli okrzykiem bojowym Sabaudzkiego 
domu. O 6tej po południu tedy królewska rodzi­
na z częścią swego orszaku wsiadła na ogromny 
pancernik „Roma1*, któremu towarzyszył większy 
jeszcze, olbrzymi pancernik „Dmlio,11 tudzież
Siancerne korwety „la Citta dl Genova“ i „Staf- 
etta.u Dwa parowce towarzystwa Florio „il Me- 

diterraneo i & Washington'1 wiozły resztę królew­
skiego dwom, która na „Romie*4 pomieszczenia 
znaleźć nie mogła, i uzupełniały eskadrę.

Podróż bardzo się szybko odbyła pomimo 
grożącej burzy, deszczu, grzmotów, które niewy­
mownym strachem napełniały damy honorowe 
towarzyszące królowej, i o nieznośne cierpienia 
przyprawiały większą część podróżnych, a nawet 
króla samego, który nie znosi morza tak jak je­
go nadobna małżonka. Była to noc piekielna, a 
nieoswojonym ź morskiemi nawałnicami zdawało 
się, że juz giną. Nad ranem wiatr ucichł, niebo 
się w ypogodziłoi o ’ 8. rapo ujrzano brzegi Sy- 
cyfji i zawiniętej ku przystani Palermo, gdzie 
całe miasto i  ludności okplicźne wyległy były na 
wybrzeże na spotkanie Najjaśniejszych państwa 
po raz pierwszy nawiedzających starożytńą Try- 
nakrję. Zapał, z jakim ich Palermitanie przyj­
mowali, żadnym opisem ?dt ńyć nie może: 
Całe miasto przystrojone W 'odświętne obicia 
kotary  ̂ w trójbarwne chorągwie i w tryumfalne 
łuki. Dostojnych gości Witano z całem połu- 
dniowem, wulkanicznem uniesieniem. Król po wy­
lądowaniu rozkazał orszakowi jechać wprost do 
kościoła katedralnego, Czego wcale w programie 
przyjęcia uie było. Uprzedzono wnet arcybisku­
pa, który rozkazał uderzyć w dzwony i sam na 
czele kapituły katedralnej i wszystkich ducho­
wnych, których naprędce pozbierać zdołano, przyj­
mował królewską rodzinę na progu świątyni i 
prowadził ją do ołtarza przy odgłosie dzwonów, 
brzmieniu orgąnów i śpiewie Te deum. Mówią, że 
ihitsukcje, nadesłane przez Leona XUS., naka­
zywały arcybiskupowi przyjmować króla Hnm- 
berta i królowę Małgorzatę jako prawowitych 
monarchów Obojga Sycylii. U bramy starożytne­
go pałacu Fryderyka Hohenstauefna i Kogera, 
stało znowu duchowieństwo pałacowej kaplicy, 
która w Palermie ma własną kapitułę. Zapał ludu 
był niesłychany.

Zaraz po przyjeździe Rtól i królowa z syn 
kiem musieli się siedmkroć ukazywać na bal­
konie, wywoływani zapamiętałemi okrzykami i o 
klaskami ludu. Pomimo ciężkiego zmordowania 
podróżą morską wśród nawałnicy i bezsennością, 
królestwo nie mogli udać się na spoczynek, i mu­
sieli natychmiast rozpocząć pasmo urzędowych 
recepcyj. Królowa zaś przed wieezorem ukazała 
się w odkrytym pojeździe na Via Toledo i na 
Corso, prowadzącem do Dramy Maąueda, a przy­
tomność jej niewy&łowiony znowu wzbudziła za­
pał. Odtąd ciągnie się nieprzerwany szereg re­
cepcyj, uczt, uroczystości, owacyj różnego rodza­
ju. W  dzień Trzech Króli królestwo słuchali na­
bożeństwa w pałacowej kaplicy, czyli raczej ko­
ściele, a w wieczór było galowe przedstawienie 
w teatrze „il Politeama“ , całkiem przystrojonym 
w fes tony i wieńce z wawrzynu i stokroci Da­
wano operę maestra Gomez’a „ Guarany*, teatr 
był oświetlony a giomo, a oświetlenie to uwyda­
tniało blask nieocenionych klejnotów sycylijskiej 
arystokracji, która, jak wiadomo, przechowuje je­
szcze feudalne tradycje i zwyczaje hiszpańskiego 
panowania. Ale jaśniej od tych brylantów, podług 
wszystkich relacyj, promieniała piękność Sycylia- 
nek i żar ich afrykańskich oczu. Królowa Mał­
gorzata odziana była w białą jedwabną suknię, 
i dosłownie brylantami okryta cała Ciągłe wi­
waty rozgorączkowanej publiczności przerywały 
przedstawienie.

Dnia wczorajszego królewscy goście jeździli 
do starodawnego miasta Monreale, dawniej sto­
licy sycylijskich królów, dla zwiedzenia słynnej 
tamecznej normandzkiej fary. Tu znowu arcybi­
skup tameczny spotykał ich na czele całego swe­
go duchowieństwa, kazał bić w dzwony i &an- 
ctiesimum wystawić. Po błogosławieństwie opro­
wadzał sam królewską rodzinę po słynnej i arcy- 
ciekawej świątyni, pokazywał jej klasztor i cmen­
tarz. Postawa sycylijskiego duchowieństwa nad­
zwyczaj silne wrażenie sprawiła na całym Pół­
wyspie.

W dniu Trzech króli Ojciec św. przyjmował 
liczną drużynę pielgrzymów włoskich, którzy mu 
adres złożyli i do których miał bardzo piękną 
mowę, podnosząc zasługi papieży wobec wło­
skiego narodu, który Stolicy apostolskiej za­
wdzięcza zachowanie swej narodowości, swoją 
oświatę, wielkość w przeszłych wiekach i histo­
ryczną chwałę. Zalecił wielką gorliwość komite­
tom i kongresom katolickim.

W sprawie petycji węgierskiej.
Mniej więcej na początku grudnia w pewnem 

mieście węgierskiem reprezentacja miejska wpa­
dła na pomysł wystosowania do parlamentu pe­
tycji, domagającej się odbudowania Polski. Jak 
postanowiono, tak zrobiono. Petycję wystosowano. 
Dzienniki węgierskie nie wspomniały nawet o 
niej, — jako o wybryku, który chociaż pocho­
dził z dobrej woli, więcej jednak szkodził spra­
wie naszej, aniżeli ją podnosił. W sferach zaś 
politycznych węgierskich, wśród mężów stanu, 
ubolewano nawet nad tem, że miasto Keczkemet 
podjęło taki krok nierozważny. Bo jakkolwiek 
sfery te wypróbowaną żywią dla nas sympatję, 
a równie wypróbowaną antypątję do Moskali, to 
znowu dzięki temu, że są obeznani z manewra­
mi politycznemi, rozumieją dobrze, że ani parla­
ment węgierski nie jest odpowiednią areną der 
rozstrzygania sprawy polskiej lub w ogóle mię­
dzynarodowej, ani też dyskusja nad tą sprawą i 
zamanifestowanie sympatji węgierskiej ńie przy­
niesie nam żadnej korzyści Przeciwnie narazić 
nas może na niepowetowane straty lub co naj­
mniej utrudnić nam nasze własne prace polity­
czne. Dlatego też szczerzy przyjaciele Polaków 
w Izbie węgierskiej pierwsi przyłożyli dłoń do 
tego, aby złagodzić wybryk reprezentacji miej­
skiej Keczkemetu i sprawę całą zatuszować.

I zdawało się, że plan się powiedzie. Minę­
ło bowiem sporo czasu, a o petycji nic nie mó­
wiono. Nawet wroga nam prasa wiedeńska nie 
dostrzegła jej jakoś i nie wyzyskała Wpadli je­
dnak niestety na trop jej Moskale. Jakiś ajent 
panslawistyczny dostał ją w Peszcie, przetłuma­
czył, posłał do Nowoje Wremia i  ubrawszy od- 
jowiednió w towarzyszące jej Okoliczności, za­

dzwonił fna alarm. Zdaniem jego, w Węgrzech 
jo tujfi się już krucjata za Polską. Naturalnie, za­
milczeliśmy o tem wystąpieniu dziennika pe- 
tersburgskiego, nie chcąc sprawy przenosić w 
granice Austiji. Tymczasem Kurjer Pozn., nie 
znając dokładnie ani naszych, arii węgierskich 
stosunków, zadał sobie pracę i cały list peszteń-

ski Nerw. Wr. zamieścił w przekładzie. Na do­
miar złego trzebaż jeszcze było, żeby jeden z 
dzienników lwowskich, nie zastanowiwszy się 
wcale nad znaczeniem tej całej sprawy, przedru­
kował cały artykuł Kurjera Pozn. Wobec tego 
dłużej już milczeć nie możemy i jakkolwiek wy­
soce cenimy sympatję, jakie dla nas żywią Wę­
grzy, musimy przecież z bólem serca oświad­
czyć, iż nam występem swym korzyści żadnej 
nie przynieśli, ą bodaj czy szkody nie wyrządzą, 
skoro dzisiaj zła wola z jednej strony, a nieroz­
tropność z drugiej, podały sobie rękę na to, aby 
petycji węgierskiej nadać rozgłos.

Ponieważ zaś teraz dokument ten przestał 
już być tajemnicą, przeto podajemy go według 
przekładu naprzód Now. W r a następnie prze­
kładu Kur. Pozn. Oto jego tytuł i osnowa:

„Petycja mieszkańców miasta Keczkemet, 
którzy łącząc się z prośbą ludności komitatu 
Heweskiego domagają się oswobodzenia Polski 

pod przemocy moskiewskiej.*
„Prześwietny parlamencie! Kwestja wscho­

dnia znów grozi Europie wojną. Moskwa, wierna 
swej tradycyjnej polityce zaborczej, zbliża się 
olbrzymim krokiem do zakreślonego sobie celu 
i — kto wie — może go osiągnie. My, Madjary, 
jak najbardziej powinniśmy się obawiać takiego 
wyniku, ponieważ mamy powody do mniemania, 
że dyplomacja nasza znów sobie postawi za za­
danie : bylć jak stargoiyać się z Moskwą w spra­
wie jej zabprczych dążności, aby byle jaki osią­
gnąć względny i chwilowy spokój. A przecież 
rzeczywistem zadaniem dyplomacji powinno być 
właśnie osiągnięcie celów zupełnie przeciwnych, 
t. j. skupienie wszelkich usiłowań, aby nie po­
zwolić Moskwie ani jednym krokiem posunąć się 
naprzód po drodze tak dla nas niebezpiecznej, 
a starać się owszem odepchnąć ją wstecz, poza 
granice Polski--

Tak zaprawdę! Jesteśmy przekonani, że kwe­
stja wschodnia, która W nowszych kształtach przez 
Moskwę wznawiana, wzbudza wciąż niepokój w 
Europie, i która, jak szeroko rozlane morze, po­
chłania nasze interesa państwowe, i grozi wstrzą- 
śnieniem podwalin narodowego istnienia Madia- 
rów, — że ta kwestja -  mówimy — powinna 
być rozstrzygniętą i umorzoną nie gdzieindziej, 
tylko na Północy, i nie inaczej, jak przez przy­
wrócenie niezależnej od Moskwy wolnej Polski.

Tak zrozumiały rzeczoną sprawę i te mo­
carstwa zachodnie, które w r. 1854 uzbroiły się 
były jednomyślnie przeciw Moskwie. Nieszczę­
ściem plan ich, którego urzeczywistnienia wyma­
gają i równowaga i pokój Europy, i sprawiedli­
wość dziejowa, i prawo historyczne —- nie został 
uskuteczniony przez brak wytrwałości i energii 
ze strony niektórych państw związkowych. Smu­
tna ta słabość godna jest zaprawdę ubolewania! 
Wszystko się rozprzęgło właśnie w chwili, gdy 
sama przez się i bez wielkich trudności nastrę­
czała się sposobność wynagrodzenia wołającej o 
pomstę do Nieba niesprawiedliwości, wyrządzonej 
i Polakom i Europie przez rozbiór Polski, tu­
dzież postawienia nieprzełamanej zapory na dro­
dze niepohamowanych chuci zaborczych Północy.

Jeżeli dla innych narodów kwestja ta jest 
tylko sprawą, mającą mniej lub więcej ważną 
styczność z ich interesami materjalnemi, to dla 
nas Madiarów, jest to kwestja, zawierająca w so­
bie nasze najgorętsze sympatję narodowe...- Cho­
dzi nam w niej o odwieczną, tradycyjną przy­
jaźń, o  głębokie, szczere, iścił braterskie uczucia 
obopólną, których dowodów faktycznych nie ma­
ły szerćg ptzećłjówuje hi&toija! Od najdawniej­
szych wieków Polacy ' Midiary dawali sobie na­
wzajem królów, i mieli wiele wspólnych ̂ intere­
sów międzynarodowych. Nieprzerwanem też pas­
mem tradycji przechowuje się między nami gorą­
ca przyjaźń wzajemna i bratni sojusz dwóch na­
rodów, wspierany ciągłą wspólnością celów i 
pragnień, stał śię po r. 1848-49 tak ścisłym, 
trwałym i zupełnym, że bohaterowie z pod Pi- 
szku i z pod Ostrołęki zdają się być synami je- 
dnegoż i tegoż samego narodu! Ale i przedtem 
jeszcze, po barbarzyńskiem uśmierzeniu bohater­
skiego powstania Polaków w r. 1831, któż z 
większym zapałem, z większą serdecznością i wy­
laniem, jeśli nie my, Madjary, przyjmował Ukry­
wających się nieszczęśliwych patrjotów-rozbit- 
ków ? Kto podniósł głos w obronie ich świętej, 
lecz, niestety, już wówczas straconej (?) sprawy? 
kto upomniał się o krzywdy niewinnego, pozba­
wionego politycznego bytu narodu? Kto — jeśli 
nie nasze komitaty madiarskie?

T ak! Wyzwolenie i odrodzenie Polski, jest 
przekazaną nam przez przodków sprawą naszych 
komitatów! 1 teraz, kiedy z okazji uroczystego

odsłonięcia pomnika Bema, znów zapałał w ca­
łym naszym narodzie płomień sympatji dla Po­
laków, kiedy miłość braterska dwóch ludów znów 
się objawiła w pełnych zapału okrzykach ludno­
ści miast i wiosek naszych — azaliż my, repre­
zentanci komitatów, możemy zachowywać milcze­
nie? Komitat Heweski czuje, że pierwszy po­
winien wznieść głos, pierwszy powinien przypo­
mnieć innym komitatom naszym, aby naśladowały 
przykład przodków, dawnych tychże ziem przed­
stawicieli.

My wiemy i czujemy to dobrze, że pokój- 
nam jest potrzebny, ale my pragniemy pokoju 
trwałego, nie chwilowego. Dlatego też chcemy, 
aby węzeł trudności wschodnich, to wiekui&cie 
trwające gniazdo zatargów europejskich, dał Się 
rozwiązać tak, iżby został zapewniony Europie 
pokój trwały, pozwalający jej korzystać ze wszy­
stkich dobrodziejstw i błogich skutków nieza­
chwianej i niczem niezagrożonej spokojności kra­
jów i ludów. Dla tego wielkiego celu, dla tego 
celu, który mieści w sobie wszystko, całą przy­
szłość i dobrobyt narodów, naród węgierski mo­
że jeszcze wzbudzić w sobie pragnienie walki i 
zdobyć się na nią faktycznie — i chociaż cięż­
kie są prywacje i ofiary, które ponosi on teraz - 
gotów jest wszakże — takie jest nasze przeko­
nanie głębokie, skazać się na nowe prywacje 
nowe ponieść ofiary dla tego celu.

Zwracamy się tedy jeszcze raz z prośbą, 
to do instytucji, do której w każdej ważniejszej 
chwili dziejowej udawały się z pełną ufnością 
wszystkie nasze komitaty, t. j. do parlamentu 
naszego. Prośba zaś nasza w tem się zawiera : 
aby prześwietny parlament użył całego swego, 
prawami zastrzeżonego wpływu wobec ministra 
spraw zagranicznych, by ten postawił sobie do 
spełnienia następujące zadanie : Drogą przenie­
sienia jądra kwestji wschodniej ze wschodu na 
północ Europy, drogą wyzwolenia Polski z pod 
przemocy moskiewskiej i utworzenia z niej nie­
zawisłego państwa, które stałoby się twierdzą 
osłoną przeciw zaborezym dążnościom Moskwy, 
— niech przywrócony zostanie pokój stanowczy 
i trwały, słowem taki, któryby był prawdziwą 
rękojmią naszego bezpieczeństwa, naszego roz­
woju prawidłowego, naszej przyszłości i bytu!“

i m  1
Dnia 12. stycznia.

* Termometr wskazywał dzid o 7. rano —  8 “ R  
W  ciągu dnia przy pięknej pogodzie temperatura 
znacznió się podniosła/ bo do 4 stopni ciepła.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w  sobotę 
dnia 15. stycznia b. r . koncert, poczem nastąpią 
tańce. Ceny wstępli w iecźórkow e. Strój w izytow y. 
Początek o godzinie 7 */, w ieczór.

* 1 Tow arzystw a lekarskiego. Dnia 18. gru­
dnia 1880 odbyło się zw yczajne posiedzenie oddz. 
lwowsk. Tow . lek. galic., na którem dr. Stella-Sa- 
w icki mówił o m ierzen iu  ciepłoty mózgu, a dr. Sze- 
parowicz opisał kilka ważniejszych przypadków  
chorób chirurgicznych. —  Dnia 15go b. m. i r .. od­
będzie się w ratuszu na 2giem piętrze, o godz! 6. 
w ieczór, posiedzenie administracyjne dproczne, na 
którem  po odczytania .sprawozdania z czynności w 
ubiegłym foką , nastąpi w ybór nowego zarządu*

+ Pożar kominowy, ^o^raj- q go&ipie a. po
południu . w ybpchł ogień., kom inow y...pod 1. 13. ni. 
Sk ąrń k ow sk a ,. którego płomienie ju ż  na dach drę- 
wuiany wydobywając* «ąę, ypzez straż pożarną przy*; 
tłumione zostały.

* Z Towarzystwa dla usunięcia żebractwa.
Kom itet zarządzający tem towarzystwem  składa po­
dziękowanie tow arzystwu „Frohsinn*, pp. dyrekto­
row i Mikulemu, Edw. Gebhardowi, pani Różanów, 
i wszystkim paniom i panom, którzy raczyli p rzy ­
czynić się .do urządzenia na rzeez tow arzystw a dla 
ubog. żebr. przedstawienia am atorskiego i koncertu.

Rów nocześnie kom itet zaprasza szanowną pu­
bliczność na wiBczorek muzykalno-wokalny, który 
na dochód tow arzystw a dla ubog. źeb. odbędzie się 
w piątek dnia 14. b. m. w sali ratuszowej- o godz. 
7mej, ze współudziałem pań Praun, Sołtyńskiej, Po..., 
W ..., i panów Signio, Kohlera, Men..., St..., i uczen­
nic pani Praun.

*  Nowe uniformy dla armii. Cesarz zatw ier­
dził jn ź  projekt n iektórych zmian :w umundurowa­
niu armii. W edług tego projektu  otrzym a piechota 
na „kabatach11 (w affenrockach) dw a rzędy guzików . 
Oficerowie przy drtlgoaaeh zatrzym ają mundur błę­
kitny, jednak z d W o m  rzędam i guzików  i epoleta-

niebieskim, pluszowym kołnierzem. : taierze za ­
miast bluz nosić będą spencery, a na r .h futerka. 
Ułanj fa iź e  otrżynisją ' takie kożdszki r  k ą b źty  z 
am irantow em i rabatami. Czerwone 
ną usunięte, a na ich -miejsce zapit; w; Jzone siera- 
czkow e z czerwenepęDźampajsatw,.-Qfi>erskie kart 
sze będą podwójnie tak wielkie* W skystkie ipuŁ 
dragonów otrzym ają amarantowe w yłogi a  numer 
pułku będzie uńiłeszćźśny na gńzłtaeh . B luzy ofi­
cerskie zostaną zniesione.

* Gaspar Tochmana, majot 8  pułkn pieszego 
W ojsk polskich, jen erał skonfederowanyoh wojsk w 
Stanach Zjednoczonych, zmarł w  W irgin ii w  Ame­
ryce. Znowu zawarła się mogiła nad jednjria>«ete- 
ranem z r ..  1831. Niech mu będzie lekką obca-ten- 
raw a, m#.ch spj spokoj nie c n i  wóluą.

* Miłość ubogiego młodzieńca, nie ta, którą
dzisiaj przedstawiają w teatrze, ale miłość w rz e ­
czyw istości pełna dram atycznego wątku, m ająca się 
zakończyć słodyczami małżeńskiego pożycia, jest 
przedmiotem naszej notatki. Młody, ubogi człowiek, 
którego nazwijm y X ., od dawna zdradzał niezwykłą 
chęć ujrzenia świata, dusza jeg o  roztw ierała się do 
rozkoszy, zabaw i przepychu ^"śło^wem - •̂ Jó- tych  
wszystkich przyjem ności życia, których niestety obe­
cnie tylko za mamonę nabyć można P. X . M e-m ógł 
się opr?eć pokusie, a nie mogąc czy  też uie um ie­
ją c  zapracow ać pieniędzy, próbow ał dójść <ł« nich 
łatwym , choć zanadto ryzykownym  sposobem* przy ­
w łaszczając sobie Zręcznie w miejscach publicznych 
wartościow e przedmioty. Jakiś czas Bię udawało, 
nareszcie nastąpiła katastrofa Jakiś niegodziw y je ­
gom ość złapał go na zamachu na sw oją własność, 
i by ł tak nieczuły, że dał znać o tem nieubłaganej 
w ładzy. Ze w zględu jednak fia młodość przestępcy, 
aby mu nie zagradzać przyszłości, w ypuszczono go 
na wolność w nadziei, że sama obaw a kary-'b idzie  
dlań dostateczną admonicją. Od tego czasu pan X . 
zmienił się widocznie, każdym postępkiem okazy­
wał, ie stara sią zatrzeć, haniebną plamę, słowem 
stać się porządnym człowiekiem. Ludżie dobrej woli 
pomagali mu w tem -pięknem przedsięwzięciu Mi­
nęło lat kilka, zapomniano ju ż praWie o błędach 
młodości p. X  i nic już prawie nie stało n a  "prze­
szkodzie spokojnej jego  przyszłości. Ć6ż się jednak 
dzieje? Między życzliwym i, którzy mu ułatwiali 
ekspiację młodzieńczych błędów, znajdował' się pe­
wien bogaty urzędnik Y, stąry kaw aler, człowiek 
zaćfiy, ale w wysokim stopniu nerwowo rozdraźnio- 
hy. Smutna sytuacja młodego człow ieka obudziła w 
nim głęboką litość, przytulił go  'do siebie i nie 
szczędził mu dowodów serdecznej przyjaźni. P . Y ., 
ja k  powiedzieliśmy, cierpiał na nerwy, a fczaBami 
nawet robił wrażenie człow ieka, któremu czegoś w 
okolicy  mózgu nie dostaje Skorzystał ż  tego pię­
kny młodzieniec: ~ -g j i j jb ia  poświadczenie lekarskie, 
że pan Y. jest cnJjyui na umyśle 'i pew nego pię 
knego poranku odwozi go  do Zakłźdu ' obłąkanych 
na Kulparkowie. Pominlo w szelkich protestów  ze 
strony p Y., zarząd na podstawie poświadczenia 
lekarskiego, przyjął .go i umieścił m iędzy szaleńca- 
cami. Cóż spowodowało pełnego nadziei młodzieńca, 
że tak się w yw dzięczył swemu opiekunowi? Oto nic 
innego, tylko piękna garderoba p. Y . 5‘ żnńcjfttajego 
oszczędność w papierach. pńbliCZUych, k fó fś  Uważał 
jak o prawną sw oją spuściznę po ' rtekoihe Ubłą- 
kanym.

Plan był nieźle pomyślany i został zręcznie 
wykonany przez młodego łotra. PodczaB gdy p. Y . 
w jsakładzie obłąkanych napróżno się miota na 
Wszystkich, Co go Otaczają r  ciągle "jńmwi o pozo- 
stawionycłi w dbmtl pfetitaL fcń, Ukbmir roźnm le się 
flikt ifle Ufiefrzjć 'han 2L*zafchufaJ je g o  (MncdnĄbą i 
miebli spokdjiife JeśtUJ deNUrwych tnarzcfc*
ńbiór ma elegancki '̂ pieniążki, póSrzęknją tfTdBSzeni’
czegóż je szczś  potrzeba ; czfbw ietóW i U ^zykfem  ? 
Żdałby się j a t ó  tytulik .. ‘ ! Ń o , to^bhgateTa, prze­
cież tak jak  k a l ią  inną rzecz f  ij^ n ł można sobie 
przyw łaszczyć, a. to tem łatw iej: ponieważ heraldyka 
należy do nauk najmniej u ttas ttłiaiyUh i uprawia­
nych. P. X . przyb iera1 tytuł hrabiegó węgierskiego 
i nie troszcząc się ju ż  nic o pana "Z. paraduje so­
bie w  najlepsze po Lw ow ie. - Ale czyż  człowiek 
może być kiedy zadowolonym , czy ż  powodzenie za­
miast uspakajać ambicję, nie- pódbhiza je j jeszcze  
bardziej, a nakortiec, eżyź młody człow iek bez to­
w arzyszki życia może się eżuó zupełnie szczęśli­
wym ? Piękne czytelniczki na to ostatnie zapytanie 
odpowiedzą jednogłośnie : . , nie " »  te g o  samego 
zdania był i p. X . Ubogi młodzieniec, k tóry  dzięki* 
pięknym operaćjońł' został Zhmoźbyto kaw ałerem J 
postanowił nmieścić sWe nriłbśne afektu ja k  najle^j 
piej, w kręcił się w dom radcy, którego nazwijm y Z. 
i W krótce, potrafił pbzyskttć sympatję'. nadobnej lato­
rośli radzieckiego domui O jciec się -cieszył, że bę­
dzie mieć zięciem bogatego ' hrabiego* córka bjłNI

OBRAZKI Z PRZYRODY.
Drop, jego iyoie i sposób polowania 

na niego.

Jedziemy polować na dropie, a to tem chę­
tniej, iż zdarza mi się pierwszy raz sposobność 
widzieć żywego tego mieszkańca stępo. Zresztą 
obić dropia jest niemałym zaszczytem dla myśli­
wego, albowiem ptak ten mst joi przedmiotem 
wyższego polowania tak dla swej wielkośei i 
piękności, jakoteż dla trudności, jakie myśliwe­
mu wcelowaniu sprawia. Nie bez przyczyny więc 
spogląda jeden strzelec z zazdrością na drugie­
go, gdy tamtemu udało się położyć dropia.

Drop jest nadzwyczaj dziki, płochliwy i o- 
strożny. Myśliwi używają też rozmaitych pod­
stępów, aby go zbliska podąjść, ale drop łatwo 
sposoby te odgaduje, a swem niedowierzaniem 
sprawia niekiedy ogromne trudności. Na głębo­
kich stepach szczwają je chartami, w Azji zaś 
puszcza się na nie sokoły lub ułaskawione orły. 
łiilki i łapki nie osiągają tak łatwo celu. Polu­
jąc zaś pojedynczo, przebierają się myśliwi za 
wieśniaków lub wieśniaczki, których uważa zwy­
kle drop za nieszkodliwych dla siebie, i często 
też przebywa w ich pobliżu. Także przesiaduje 
myśliwy ukryty w zasadzce w bliskości miejsca 
pobytu.

My zaś polując w większem towarzystwie 
wzięliśmy furę napełnioną sianem, a podjeżdżając 
do miejsca, gdzie niedaleko już miały być dro­
pie, pochowaliśmy się w siano wystawiwszy cie­
kawie tylko oko i trzymając strzelbę w pogoto­
wiu. Opowiadano mi też, ze zamiast siana ładu­
ją wóz także szumliną (łodygi z liści kukuru- 
dzy). Gdy woźnica skierował końmi do zamie­
rzonego miejsca, zaczęło silniej bić nam serce i 
opanował nas niepokój, ale starszy przewodnik 
nasz jako stary myśliwy, który, że tak rzekę, 
zrósł się ze strzelbą, krzyknął baczność! i we­
zwał do uwagi, aby który z nas terminatorów 
w tym względzie przedwcześnie nie spłoszył 
ptaka. A pasło ich się swobodnie w nurtach tra­
wy całe stado, podnosząc tylko od czasu do cza­
su ciekawie głowę i spoglądając bystrera swem

okiem do koła równiny właściwej światu ste­
powemu.

Tu rozlega się pole wydające się jak wielka 
warcabnica uprawnych ról i łanów mianowicie 
zaś w czasie, kiedy każdy rodzaj zboża ’ inny 
przybiera koloryt, a krom zboża dzika roślin­
ność występuje tutaj w całej pełni.

Na wiosnę występuje tutaj szparag, i tuli­
pan polny wykłuwa się z ziemi. Szumnie idzie 
dalej burzan i łoboda. Tu i ówdzie opilśuione ni­
by aksamitne liście dziewanny rozkładają się 
szerokim wieńcem na ziemi, z pomiędzy których 
wychylają się ich łodygi jakby smukłe kolumny, 
okryte złocistem kwieciem Ponad rowami okry­
wa wielką przestrzeń siwo-srebrny, a później 
szarawo-zielony piołun, ostro też idzie oset, a 
gdy i trawa się rozwinie, burzan wyżej głowy, 
a w bodiakach niby w lesie schowa się i zwierz 
doskonale, i nawet chłop na koniu. Jedyne 
wynioślejsze miejsca są tu mogiły, a w ko­
tlinach, powstających z wklęsłości i zapadlisk 
ziemi, często znajdują się jeziorka, czasem 
rzędem obok siebie lezące, czasami z osobna, a 
wszystkie porosłe trzeiną, osoką i tatarskiem 
zielem lub oczeretem, po których jak po knie­
jach całemi dniami polują i błądzą myśliwi. Tu 
bowiem ciągle przesiadują kaczki, gęsi i mnó­
stwo innego ptactwa dzikiego Często też lis 
przemknie lub wilk się ukryje w oczeretach al­
bo zerwie się z pod nogi zaspany puhacz stepo­
wy lub burknie kić kuropatew. Tu też napotkać 
można na wznak przewrócone i do słońca wy­
grzewające się pardwy z zamrużonemi oczyma, 
na które bye sokół z góry. Czasami przemknie 
się łasiczka i zginie w bodiakach, ówdzie znowu 
susły i chomiaki ryją grunt odłogi a pod tarnin- 
ką wysypia się szarak (zającl. Jak nad morzem 
ciągną nad stepem łańcuchy zórawi, tędy zbie­
rają się też kuliki stepowe. Tabun koni przega­
nia pustopaśz — w trawach leżą woły stadami 
a w zbożach gnieżdżą się dropie i nocują na o- 
twartych przyczółkach.

Panujące tu wiatry wschodnie są przeciągłe 
i ostre, okropne jesienią lub w czasie zimowych 
zadymek. Rzadko kiedy dzień jest spokojny, tylko 
rankami i wieczorami ucisza się wiatr a wtedy 
uroczą jeet cisza na tych pustyniach. Latem dnie 
są gorące nieznośnie, nocy zaś piękne a rosy .są 
tak obfite, że niekiedy do południa jeszcze całe 
kielichy kwiatów i zwoje burzanów napełnione

są wodą i nietylko ptaszek lub zwierzątko, ale 
i cżłówiek w  potrzebie wody z nich uśpić śię 
może. Część krainy w krótkości tu przedstawionej 
ciągnie się już od Tokucia i stepowej Bukowiny 
aż do ujścia Dniestru i pod Dniepr dolny coraz 
wyraźniej,‘ a wykazują to nie tylko stosunki me­
teorologiczne i geologiczne, lecz także fauna i 
flora stepowa Właściwe tym okolicom.

Ale wracając do naszych dropi... paf! a na 
ten znak pada strzał drugi, trzeci i dalej i oto 
jeden drop przewraca się, drugi trzepie skrzy­
dłami i napróżno usiłuje wzbić się w powietrze, 
inny ufny sWym nogom biegnie jeszcze chwilę 
ale wreszcie zwalnia — zatacza się i upada; — 
inne zaś w istocie lotem strzały podbiegły, 
wzniosły się w górę przestraszone i znikły. My 
wypadamy z siana jak bomby na pobojowisko, 
aby przypatrayć się naszym zdobyczom. Dowódz- 
ca nasz woła na mnie, pokazując dropie różnej 
wielkości i opisuje takowe jakby czytał z histo- 
iji naturalnej. Oto patrzcie, mówi on, ten wię­
kszy (Otis tarda) ma wzrost indyka, waży do 30 
funtów, ma długą, grubą szyję i stosunkowo du­
żą głowę. Dziób przy nasadzie nieco spłaszczony 
zresztą stożkowaty i trochę wygięty. Przy ocię­
żałej budowie mają nogi po za przegób jak pta­
ki brodzące obnażone (podkasałe), trójpalcowe 
bez kciuka. Duże skrzydła z lotką trzecią naj­
dłuższą a ogon mierny, rozwijalny złożony z 20 
piór szerokich. Szyja i spód siwawy, nogi szare, 
wierzch zaś rdzawy z brunatnemi przepaskami 
falistemi.

Samce są większe i na czas godowy dosta­
ją rozmaitych ozdób jakoto: wąsów i kołnierzy, 
czego brak samicom. Ze zbliżającą się porą go­
dową stają się bardzo rozdrażnione, kroczą na­
dęte jak indyki, przyczem gardziel tak się na­
dyma, że szyja prawic w dwójnasób staje się 
grubszą. W takim stanie staczają samce cżęsto z 
sobą bójki, póki słabsze nie ustąpią, z pola. Mię­
dzy zmysłami ma drop oko najwykształceńsze, 
to też jego bystremu wzrokowi nie ujdzie nic i 
wyuczy się wnet wrażenia, jakie odbiera, nale­
życie ocenić.

Spostrzeżenia wykazują, że dropie żyją pa­
rami. Miejsce do wylęgu wyszukuje starannie sa­
mica, i. gdy zboże lub .trawa tak podrośnie, ii 
może on* bezpiecznie się ukryć, robi sobie w 
ziemi dołek, wyściela takowy suchemi źdźbłami

i składa 2 a rzadziej 3 jaja o grubej skorupie 
barwy blad o-ółiwkowo-ziełońęj.

Do gniazda zbliża się z nadzwyczajną ostro­
żnością, daje się najmniej pokazywać i gdy pod­
czas wylęgu kto ją spostrzeże, zniża swą sźyję 
i kładzie aż na ziemię, albowiem podczas wylę­
gu trzyma ją wprost do góry.

Skoro zaś nieprzyjaciel się zbliży, to prze­
suwa się niespostrzeżenie przez zboże, a gdy 
niebezpieczeństwo wisi nad jej głową, to podla­
tuje, ale wnet znowu spuszcza się w trawę'i po­
myka niespostrzeżenie dalej. Po 30-dniowym wy­
lęgu wykłówają się młode, okryte puchem bruna­
tnym i cżarno-płamistym, matka sWem ciepłem 
je osusza i potem prowadzi Ż początku chodzą 
one bardzo niezgrabnie. Matka'kocha' je z nad­
zwyczajną troskliwością i w niebezpieczeństwie 
naraża własne życie, 1 lub stara się rozmaitemi 
sposobami je ukryć albo prześladującego W błąd 
wprowadzić. Owady i robactwo, które matka wy­
grzebuje lub znachódzi, stanowią dla młodych 
pierwszy pokarm. Dopiero później uczą się same 
szukać ziarna a potem też jedzą i trawę. Star­
szy drop spasi plony plona z wyjątkiem ziemnia­
ków, których uie tyka — lubi tez kapustę,' jar­
muż ; w potrzebie spasa trawę ; w zimie je rze­
pak i zboże a latem krom pokarmu roślinnego 
zbiera też owady, oraz połyka jak kura ziarna 
krzemienia i piasku, które przysparzają tra­
wienie. .

Chód dropia jest powolny i poważny, co na­
daje temu ptakowi pewną powagę — może je­
dnak w potrzebie biedź tak prędko, że go zale­
dwie pies dopędzić zdoła. Przed lotem rozpędza 
się dwoma lub trzema skokami i potem się wznosi 
wprawdzie nie szybko, ale też bez wielkiego si­
łowania się a ruszając powoli skrzydłami, szy­
buje tak doskonale, że myśliwy chcący go trafić, 
musi być pewny swego oka i broni. Głos, który 
drop w każdym czasie wydaje, trudno oddać zgło­
skami; jestto raczej szczególniejsze ciche chrapa­
nie, które wówczas staje się wyraźne, gdy w 
bezpośredniej znajdujemy się blizkości. Drop zna- 
chodzi się począwszy otf południowej Szwecji w 
całej Europie i yr wielkiej części Azji, a poje­
dynczo i to tylko w czapie zimy w północno-za­
chodniej Afryce. W wielkiej Brytanii wytępiono 
go, w Niemczech, jest rzadki również i we Fran­
cji, w Węgrzech, u ,nas nad Dnieptrem, także 
koło Obertyna, Horodenki, Zabłotowa, następach

moskiewskich i w całej Azji środkowej jest je-, 
szeztf pOspołify. LełsfeT(!dćó»»'If l ^ M ' , ^ y ż  o- 
bawia się każdego krzaku, aby nieprzyjaciel z 
zasadzki nie wypadł. Również omija też ludzi i 
mie^kania ludzjtig. -• Najmilsze la ; ma równiny, 
gdziteśy -człowieki kłb w 'ogólehiińprźyjaciela jnź 
z daleka spostrzędz mógł. W zimie wyszukuje 
takie pola na mfesztetnić, kfóre zawierają dla 
niego pokarm, a więc wybiera najwięcej pola za­
siane rzepakiem i ?bożem i w tej porze roku jest' 
jeszcze ostrożniejszym niż latem. Nocleg przepę­
dza na ugorach i ścierniskach,* a.-ezęsto zdaje się J 
rozstawić straż. . • > j j

Krom dużego dropia, trafia, się w Stanisła-, 
wowskiem, Kołomyjskiema i nad Dniestrem także 
dróp niały (Otis tetvax), który mfeszka' zwykle 
na Południu, mianowicie w południowych o'Wjg- 
grzech,' południowej Francji, dalej w p ołudniowej : 
Moskwie, Turcji, Grecji, Włoszech i Hiszpanii. W i 
Niemczech należy do rzadkości: Drńp ten do 19 
cali, czyli przeszło 28 centinu wielki, ńia szyję 1 
czarną; od uszu wzdłuż gardzieli ciągnie wię bia- j 
ły pasek, twarz jest ciemnoszara, *  wierzch gło­
wy jasno-żółty z plamami brunatnemi Na grzbie­
cie rdzawy, falowany poprzecznemi przepaskami 
pod spodem biały.; Oko ma jasne a odnóża żółte 
Dla smacznego mięsa p o j^  pilnie -. iu. .niśgo, 
w Hiszpanii przychodzi na stół poi nazwą ^  
żanta“ , któremu co do smaku . małoco ustępuj 

Dropia, szczególnie duięgo, próbowano os 
ić, co też po części się piało. Potrzeba “ 
złapać go mljodógo, g4yżrstóre długo nie z  
niewoli. We Węgrzech mają wielką zdolfl 
oswajaniu tych ptaków, ^ ęhodpwąjcy wyŚ2, 
jaja w polu i podkładaj;, kurom lub ipetyp 
Zamkniętegc życia np. w stajni nie zni 
szą one latem i zimą być na wolneni pbwn 
Do rozmnożenia dropiów w niewoli jeszcze 
doprowadzono, ale pratfdopodóbnie doprot 
się do skutku w1, len s^óśób jfik że strUsifem

W  ogóle jest zpanych. do 2U gatunków 
pi, .z których ,Qtia kor i , żyjący w Afry 
dniowej, jest największy, wielkością wy 
on bowiem prawie strusiowi., W JM " 
znowu drop Flórikjn, ,,dla ^mącznego 
soko 'ceniony, dlatego też wszędęię ma v 
lują', a przy wielkich polowaniach na" 
mnóstwo też • ubijają .„Flonkin6w“ , . lub 
żapomocą sokołów. L.



tftó ;w  tt&fcneni'niebie marzeń o podłróźach >alach, 
ffifcM I 'przyjem nościach  w  ddtegłycl i dobrach przy 

ego małżonka, słowem p. X . był - u szczytu po- 
an jś i1 i% ?. Aż tu —  trzask ! x nastę; m.jc katastrofa, 
ja k  w fraLc/finek greckich . Um ieszczany w zakładzie 
iełfląka.iy" . C« .n  Y . zachorował niebezpiecznie i po- 
-»>osił ksi dza, aby g o "w y sp o w ia d a ł! Czemu nie trae- 
t^ y ii ani ,'jfearte, ani dozarCy,. temu j uw ierzył ksiądz 

fp iz y  spowiedzi. Um ierający opow iedział mu całą 
.‘S istorję i błagał ze łzami, aby dal znać o tern po- 
M&ji, nie móźe bowiem umrzeć m yśląc, źe zbierane 
Ipizez cale życie  pieniądze dostaną się w  ręce nie­
w dzięcznika, i  będą dlań nagrodą pa czyn o pom­
stę do nieba w ołający, Ksiądz wykonał, o co go 
chory prosił "i dnia w czorajszego po skonstatowaniu 

jfąVt.ów uwięziono niedoszłego lw ow skiego hr. Sa- 
mi>Bkya. Czyż to  nie śliczny temat do sensacyjnego 
Yomansu? Jest kradzież, rzekom e obłąkanie, miłość, 
więzienie -—  można by dodać jeszcze  z tuzin szty­
f t ó w  i - z  półlitia cyankali, a wszystkie kucharki 
płakałyby rśewnemi łzami nad takiem arcydziełem. 
Może się któ podejmie tej wdzięcznej roboty.

* No\yy herb dla Galicji. Bardzo ważną sprawą 
zajmujeoaię obecnie W ydzia ł kraj.; mianowicie zmianą 
ie r b u  król. Galicji, Lodom erji itd. itd Zachodzi 
bowiem ta okoliczność, że W ydzia ł kra jow y ma 
inny - herb a inny namiestnictwo, w obu zaś herbach 
przedstawiona je s t tylko wschodnia część kraju, bez 
jw. ks. K rakow skiego i innych dzielnic Podług ko­
respondenta Czasu nowy herb, którego przyjęcie 
za leży  od cesarza, obejm ować miałby herby tych wo-. 
jew ód ztw  polskich, które weszły w  skład G alicji 
Całkowicie lub częściowo tylko. Są to następujące 

^w ojew ództw a: 1) K r a k o w s k i e ;  2)  S a n d o m i r -  
k i e  ; 3)  B u s k i e ;  4)  B e ł z k i e ; 5)  W o ł y ń -  

ś i k i  e ; ; ;B ) * T o  d o i  s k i e ;  7) i 8) K s i ę s t w o  
O ś w i ę c i m s k i e  i Z a t o r s k i e .

Id ą ?  za wskazówkami klasycznego dzieła Nie- 
sieckiego wypadłoby według wniosku W ydziału  k ra­
jow ego p rze ją ć  w herb Galicji : orła białego na bia- 
łem polu (w ojew ództw o krakow skie), złotego lwa 
na niebieskiem polu (wojewódfetwo ruskie), tarczę 
podzieloną h a  dwie części z trzema białemi i trze­
ma, czerwonem i polami z prawej a z trzem a sze- 

im i gwiazd w każdym po trzy gw iazdy z lewej
strony, (w ojew ództw o sandomirskie), białego gry fa  
z .złotą* -koroną w  czerwonem polu (w ojew ództw o 
wołyńskie), złociste słońce w białem polu (w o je ­
wództw o podolskie), czerw onego orła na niebieskiem 
polu z literą O na piersi (Oświęcim) i białego orła 
w błękitnem polu z literą Z  na piersi (Z ator). Bo- 
n bw aż wojew ództw ®' ruskie praWi« w całości weszło 
w łskład Galicji a w ojew ództw o krakowskie z da­
wką stolicą do niej przyłączone .zostało, przeto her­
bom obu tych w ojew ództw , jak o rdzennej części 
dMBiejsżłśJ G alicji, przyznaje wniosek W ydzia łu  k ra ­
jow ego  w projektow anym  nowym herbie ga licy j­
skim stanowisko wyhitivć?A%*hy innych w ojew ództw  
znajdowałyby się po obn stronach tych dwóch g łó ­
wnych* herbów. W reszcie miałaby się znajdować 
w"How£m^ herbie galicyjskim  korona królew ska z 

-trzem a Hitami, jak o znamię charakteru K rólestw a.
W niosek W ydziału krajow ego odszedł ju ż  do 

prezyĄjnm namiaętiuctwa. Zatwierdzenia jeg o , zaw i- 
v < ł*‘hi'WesaW&v

K iedy „m owa o herbie, to wolno wspomnieć i o 
nazwie. Niema bowiem nic niestosowniejszego jak  
używanie skoszlawionych n azw isk : G a 1 i c j  a i L  o- 
d o m e r  j  a. Jest to ńam znpełnie obca i narzuco- 

s n a j ja z w ą , gdyż rodzimą byłoby  : króleątwo h a 1 i- 
c k  i e' U w ł ó  a ż  i m i  r s k i e. M oźeby W y a ż ia ł'k ra j. 
i w tym kierunkn pow ziął odpo wiednie postanowienie

i  j A  i U u '4 i f  ObOgtCh miasta. LeW Uespoth1 kniaź 
ZfceW iczrhr.-4Srratko w icz złożyi dla ubogich miasta 
kwotę sto- głr. ą. Za tąp dar szczodry okłada 
pęązydent miasta śżaaównemu dr Vęy„ Uprzęjiue.. po- 

: dziękowanie. t y -

* 1’ o w ia to w e  dyrak ęje  skarbu otrzym ały ńastę- 
5 pnjąee polecenie od w ładzy krajow ej :
Ć., , „ k o n ik a  Gazety Narodowej z 11. b. m. nr 
1884  ^ w yn osi wiadomość, źe pojaw iają się w trafi­

kach galicyjskich  zapałki w pudełkach , na któ­
r y c h  znajdują się wizerunki jenerałów  rosyjsk ich , 
...fcsfejt., .hymnu rosyjsk iego j.,i.nne -zapjski, wskazu- 
ją p e  na to , - iż  rozpowszechnienie takich pudełek z 

- ijt^dłkam r-służyć ma propagandzie rosyjskiej.
Zapałki w takich pudełkach mają pochodzić z 

,-ffcbryk Fiirtha w W iedniu i H. Lipschiitza w Skolem. 
k-‘ W obec pow yższego doniesienia w idzi się pre- 
jtydjnm c. k. krajow ej dyrekcji skarbowej spowodo- 
Wanem, zawezwać pana, ażebyś w ydając ząkaz u- 
«zym yw araa  tftkk w hurtowniach, jakoteż i  w trafi- . 
ifeich^zapM ek w pudełkach* o wyżej wymienionych 
Etykietach, zarządził bezzwłocznie .zwykłą rew izję, 
wszystkich w tamtejszym okręgu skarbowym znaj* 
tających się hurtowni i trafik i polecił organom do 

tego przeznaczonym, ażeby przy tąj sposobności ści­
śle śledzili za w y i  OpisanettJ pudełkami ze a p a łk a - 

|-pi i..w szystkim  hurtownikom, \ tudzież trafikantom 
zakomunikowali rzeczon y zakaz, z tem wyraźnem 
zagrożeniem, że wszelkie w ykroczenie, przeciw  te- 
uu zakazow i pociągnie za sobą w myśl obowiązu­

ją cy ch  przepisów o sprfcbdaźy tytonin w ypow iedzc­
i e  uprawnienia do tejże, sprzedaży, a względnie 

l bezzw łoczne usunięcie od sprzedaży tytonin.
Organa podwładne winne na przyszłość w do­

tyczących  rkportach 0 rew izji huftowni i . trafik ka- 
idy ffl razem dcżynić krótką wzmiankę) czy  i w k tó­
ry oh1 hurtowniach, lub trafikach pomimo wydanego 
zakazu z a le ź l i  przy rąw isyi-jbzeda^rahej-, pudtJka 
,* zapałkami o wyźęj wspomnianych etykietach, a 
Obowiązkiem powiatowej' dyrekcji skarbu będzie do­
ty czą c*  raporty dokładnie trutyńować, w 'danym  
razie użyć przeciw  nieposłusznym hurtownikom lab 
traflkimutro środków na w ykroczenie przeciw  wy- 

'snemu zakazowi zagrożonych i , o kąźdym takim, 
padkn tntaj donieść.11

■ £ Podziękowanie. K oncert urządzony dnia 5go, 
h. m w teatrze hr. Skarbka na rzec* pogorzelców
w K rzyw czycąch, przyniósł ogółem  złr. 408 ct. 8 
dochodn. Po strąceniu wydatków w kw ocie złr. 141 
ct. .6 8 , pozostaje w gotów ce do rozdzielenia pomię­
dzy pogorzelców  złr. 266 ct. 40. Podając wynik 
ten do wiadomości publicznej, poczytuję sobie za 
miły obow iązek, w yrazić szczególne podziękowanie 
panu pułkownikowi hr. K ellnerow i, który raczył 
wyjednać pozwolenie bezpłatnego udziału w  kon- 
cetció trZeeh muzyk w ojskow ych ; dyrektorow i te­
atru, panu Janow i Dobrzańskiem u za bezpłatne po­
zwolenie sali teatralnej na k o n c e r t ; panu Ludw i­
kowi Markowi za bezinteresowne kierownictwo ar­
tystyczne ; wreszcie panu Douilletowi za łaskawy 
udział osobisty w koncercie. Podziękow anie to wy- 
nnrzam w imienin komitetu, który koncert do skutku 
przyprowadził. Lw ów  dnia 10. stycznia 1881. 
Abrahamowicz, prezes Rady powiatowej lwowskiej.

* W nr. 5. Gazety, autor fejletonu p. t. G ł o s  
d o  p o l s k i c h  m e d y k ó w  itd., przytoczył jako 
autentyczny fakt podeptanie krucyfiksu przez 7-le- 
tnie dziecko pew nego redaktora, z rozkazu ojca. 
Rzeczyw iście przed kilku laty krążyła podobna ane­
gdota o redaktorze jednego z pism warszawskich, 
lecz autentyczność Jej byia bardzo podejrzaną.

— (J. S.) Ze wsi. ( Nędza ną Rusi). Tyle
już pisano i rozprawiano o zrównaniu kalendarzo- 
wem, lecz nigdy nie je st za  wiele, czego się nie 
dopięło, „pukajcie a ;będzie wam ^tworzono11.

Nawet taka Rumunia nas wyprzedziła, w pra­
wdzie zrównanie owo nastąpi aż za lat 48, a tym ­
czasem rok niech o jeden dzień.będzie krótszy, lecz 
mniejsza o to ,'w sza k  ponoś w roku 1900 różnica 
by była dni 13.

Nas przeważnie niech obchodzą' ńsśźe stosunki. 
I  t a k : podług kalendarza juliańskiego przypada w 
roku 1881 niedziel i świąt dni 7 4 ;  z tych zaś w 
dnie sobotnie lub poniadniałkowe dni 10, które razem 
z niedzielą po dwa święta stanowią. Z estaw m y: rok 
1881 ma 365 d n i, ód tegó 74 z r  291. ód tego 
trzeba potrącić w igilie do. owych dwudni św iąte­
cznych dni 10 z r  2 8 1, a jeszcze  od tego dni wesel, 
ehrzcin „  pogrzebów , prąźników i  j a r m a r k o w a -  
n i a  dni najmniej 81, zostaje do pracy dni 200 , <j. 
j e d e n  dzień mnsi zapracować na wyżywienie d w ó c h  
dni. — " GzaSy^-ftię ^mieniły, podatki po przeprow a­
dzeniu katastru więksSe' — także i dom owy będzie 
większy, koszt posyłania dżfeę^ do szuoły itp. w y­
datki, a tu ziemia mpiej rod?i jfrjUfzyezyn rok ra­
cz nogo brania pod uprawę.

Wspomniałem o przygotow aniu kasz^ 'ń  paszy 
na święta. Mieszkańcy' Lw ow a mbło znają zw y cza ­
jó w  na wsi, nie od rzeczy  będźie* że niektóre po ­
dam. r  ■■■■■■.. .

Są m iejscowości, gdzie lud nasz kumów swoich 
uważa za coś w iększego i  tych  w danych razach 
od szczególn ia ; odszczególnienie to ócżyw iście po­
łączone z wydatkiem p ien ięd zy ; a sposobnością do 
p ijatyki a ostatecznie bijatyki, gdyż kum — kumie 
rad rzecz ma się t a k :

Na śWięta Bożego Narodzenia ów szczęśliw iec, 
którejnu bogow ie dali potomstwo w tym roku, a to 
się chowit, jedzie do miasta i zakupuje kołaczy 
(strucle^ątyle, ile było kumów, a że chrest neważny 
ja k  t e  tw erdy , a i)e tw erdy ja k  nema try pary 
minimum, *  ba nawet do dwanaci par kumów, prze­
to jakppn je  trzy  pary lub dwanaście par kołaczy.

Prżyw iezioue połączę roznosi po kumach z  fla- 
sżką wódki, następuje przem owa, o ra c ja : szczoby 
stą mały, w kama piszły itp., doręczenie ko-
łaipayifi pijatyka taka u w szystkich kumów ; a potem 
odwrotnie kumowie naskupowawszy różnych fata 
łaszk&u. pochrzóstników i z nieodstępną .wódk 
z a l* w k ą  do te g o ż ; nuż ora c ja  aby się zdrow o cho­
wało', abyśto. chntko w  kumu prosyły itp., doręcze­
nie darunków i zapicie sprawy, oczyw iście ż« nąlec 
nie byw a pom inięty, tylko cyt, cyt dytyno, pyj, naj 
ty  budę na zd orow le , po pół kieliszka wódki przy­
musem m alcowi w  gardło się w lew a ; w yobraźcie 
sobie tyle kumów i wytłum aczcie twardy chrzest, 
bo oczyw iście malec tu ową aąuawitą byw a twardo 
ochrzczony, gdyż na całe życie zahartowany, a ja k  
konwulsje wytrzym a, to się ch o w a , lecz wielu bar­
dzo umiera w roku pierwszym życia, a przyczyna 
ot dopiero podana — daty statystyczne najlepiej 
św iadczą.

Inni chłopi przyszedłszy do przekonania, że ta ­
kie darunki dużo kpsztują, kupują jeden kołacz du­
ży a obszedłszy z nim kumów i podawszy każdemu 
(óczyw iście; że przytein wódka się pije) przynoszą 
do domu; darunki w tym razie dla pochrzestnika 
mniejsze bywają.

O czyw iście, źe na tych zw yczajach  najlepiej 
w ychodzą bracia starozakonni, i  w artoby, ażeby p. 
komisarz podatkowy ow ych piekarzy kołaczy Świą­
tecznych pociągnął do opodatkowania, niema bo­
wiem domu np. w .Z łoczow ie Inb Narajowie w  któ- 
rym by pa 2 tygodnie przed świętami, piekarstwo ko­
łaczy nieodbywało aię na w ielką skalę a wypiekają 
po 200 do 300 sżtńk jeden, a z jak ie j mąki i w a­
gi pożal się Boże.

—  Z Krakowa piszą do Kur. War.-. W  po­
przedniej korespondencji wspomniałem wam o pro­
jekcie wystawy rolniczo-przem ysłow ej w K rakowie, 
z tem nadmienieniem, abyście w yrazów  : „wystawa 
się odbędzie11 nie brali w dosłownejn znaczeniu. 
Ze smutkiem douoszę, że pono nie om yliło mnie 
przeczucie i projekt wystawy prawdopodobnie pa j­
dzie ad a/ci a!

Niedogodność krótkiego terminu (w rzesień) da­
łaby  się jak oś usunąć, gdyby przygotow ania mogły 
się bbkpocząć na dobre przynajmniej w bieżącym 
m iesiącu; tymczasem pokazuje się, że do p rzygoto­
wań jeszcze  .daleko, brak bowiem nerims return, 
czyli prozaicznie m ów iąc: pieniędzy. P a  coś W y-

dział krajow y, uchwali jak ąś zapom ogę Rada m iej­
ska, przyczyni się ministerjum, nie cofhie się i 
kasa oszczędności... ale w szystko to je s t  czas przy­
szły. dziś nic n iem a !

D odać w ypada .także, że Kraków' zaczyna nieco 
Lw ów  n aśladow ać; ja k  tam przy  ostatnich w ybo­
rach do R ady okazała się zorganizowana partja 
m ieszczańska usuwająca ,jen te ligen tów 11, tak i w 
K rakowie zaczynają  g łow ę podnosić poczciw e ale 
słabe umysłow'0 sfery drobnych rękodzielników.

W y b ór  komitetu wystaw ow ego był śmiesznym, 
ale i  smutnym zarazem. Pominięto inteligencję mie- 
sczańską, w ybrano Bogu ducha winnych rzemieślni­
ków  ; nieznajom ość ortografii głównie dawała prawo 
w yborn. W praw dzie wybrano dla omasty p. W eigla , 
ale ten przesiaduje w Wiedniu w Radzie państwa, 
dano mandat seniorowi mieszczan p. Baranowskiemu, 
ale ten schylony laty czynnego udziału brać nie 
może.

B rak pieniędzy, krótkość terminu i nieszczę­
śliwy w ybór komitetu nie dają gw arancji udanie 
się w ystaw y.

Z jazd  przyrodników  polskich, który miał się 
odbyć jednocześnie z w ystaw ą, został przyspie­
szony —  i to je st niejakim ciosem dla projektu.

Wicekonsul i przekupki. W icekonsnl fran­
cuski w Ruszczuku, który we w torki i piątki ka 
źdego tygodnia zw ykł osobiście załatwiać kupno na 
targu miejskim, pokłócił się z powodu małego „o - 
szwabieniau przy mienianiu pieniędzy, z przekupką, 
przyczem  zaczął w ygłaszać z -wielkim retoryczuym  
zapałem frazesa o uczciw ości w stosunkach handlo­
wych. Przekupka nieczuła na naj wy szukańsze zw roty  
przedstaw iciela dyplom acji europejskiej, zerwała się, 
i ja k  trsymała w ręku owalny produkt domowego 
drobiu, tak rzuciła go w twarz konsularnemu mę­
żowi. Za przykładem  tej przekupki .Prom achos 
poszła resźth amazonek z miejscowego targu, i w 
jednej chwili tw arz wraz z brodą i cała odzież dy 
plomat.y przybrały barwę żółtą. Pow stał przytem 
koncert na w szystkie głosy kobiece, przed którym 
musiał się cofnąć jeden  z trzym ających pulpity pod 
nuty europejskiego konceTtu, umknął w boczną uli­
czkę i nie opamiętał się aż w budynku ambasady, 
gdzie smutna jeg o  poBtać w ywołała natnralnie po­
wszechne oburzenie całego ciała konsularnego.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
^  Tydzień Polski, pismo literackie nr. 8 . 

zaw iera: Dumcio mój sąsiad, powieść Sewera (c. d.) 
P rzyczyna trzęsienia ziemi, przez Br. Reichmana. — 
Ze wspomnień p rzesz łośc i, dr. Jana Stelli i-awic- 
kiego (dok.) —- W iersz (z  Heinego) Czesława. —  
Kronika tygodniowa. —  Kronika odkryć i wyna­
lazków . —  Piśmiennictwo polskie. —  Teatr. —  R a­
chunek sąsiedzki. - W iadom ości z kraju i ze 
świata.

W  dodatku : Nędznicy, romans W iktora Hugo, 
arkusz 2 .

Tygodnik Powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom  literatury, nauce, sztuce i poli­
tyce poświęcone nr. 2 za w iera : W brew  opinii, 
Szkic obyczajow y, przez Stanisława Grudzińskiego. 
Lutniarz z Cremony. Komedja w 1 akcie wierszem, 
przez Franciszka Coppće, przekład Klemensa Ju­
noszy. W arszaw a i  Kraków, przez Juliana B ar­
toszew icza. —  Korespondencja ze Lwowa. —  O bja­
śnienia rycin. —  Siła przeznaczenia (Armadale), 
powieść W ilkie C ollinsa. Tłóm aczenie z angiel 
skiego. — Rozm aitości, (R zeczy społeczne. —  L i­
teratura i nauka. —  Teatr i sztuki piękne. 
Odkrycia i Wynalazki. —  Podróże i etnografia.) 
K ronika polityczna. —  Zadanie szachowe nr. 102.—- 
Ói w ydawcy. Bibliografia. —  Ryciny: Apoteoza
sztnk pięknych. R zeźba Jana K ryńsk iego.*—  P o­
selstwo W ładysława, króla węgierskiego i czeskiego 
na dwór K arola YH , króla francuskiego ( (4 5 7  r.) — 
W ystaw a uarodowa w Medjolanie. — Słoń morski. 
D od atek : Zbieg. (L a  Fugitire) powieść Juliusza 
Claretie, (arkusfc 6).

Na żądanie wysyła się prospekt i nr. na okaz 
bezpłatnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 11. stycznia. ( S p a w o z  d a n i e  

1 w o w s k i  ej  I  z b  y k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogram ów paritas L w ów . W edług jakości .-

Pszenica czerwona od 10- do 10 30 zł., biała 
od IO- — do 10 30 zł., żółta od 9 60 do 9 ‘80 zł., je  
sienna od .— •—  do — . zł. —  Żyto od 9 38 do 
9 60 zł., nowe od — •— do zł. —  Jęczmień
brow arow y od 6 75 do 7*—  zł., pastewny od 6 — 
do 6 25zł., jesienny od — •—  do — . -  zł. Owies 
od 6 25 do 6 60 zł. - Groch do gotowania od 
9 -—  do 9 50 zł., pastewny od 6 70 do 7 60 zł. 
nowy od -  •—  do ■*—  zł. - Wyka od 5 20 do 
5 '5 0  zł. — Fób od 9 50 do 11 50 zł. Kuku- 
rudza stara od 6 75 do 7-—  zł., nowa od 6 
do 6 20 zł. Rzepak zimOwy od U  20 do I I  40 
zł rzepak letni od 10 70 do 11 zł. Lnianka 
od 9 40 do 9 76 zł. Nasienie lniane od 11*50 
do 1 2 —  zł. Napienie konopne o d " — •— do — 
zł. Koniczyna od 40*— do 52 zł. Kmi­
nek od — do — *—  zł. Anyż od — do 

—  zł. — Anyż ptaski od 35 do 37 ■— zł 
Spirytus za  10 00 0  litrów  p ro ce n t:
G otow y od 2 8  (?0 do -—  zł.
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne.
W a l u t a :  Marek — .—  —  Rubel 1.23 

Napoleondor 9.37.

Wiedeń d. 10. stycznia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów  galicy jskich  i bukowińskich 657, 
węgierskich 1334, niemieckich 860 ; razem 2851 
sztuk wołów.

Wiedfcń* 10 'tycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

aąatr. w bank. 5 prc. 
„  w srebrze 5 „

łS.ót po 2Ó0 zł.W a. 4 pr.
1860 - 500 v n n 5 ,
1860 „ 100 „ „ „ • .
1864 „  100 „ „  . .
au3t. dom po 120 zł. 5 pr. 
i złota 11 pro. . i .

Obligacje inderanizaeyjne 
(za 100 złr.)

M? ,r • -
5 ,®alicyj8k i c ..........................

B u k ow iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska rontft złbtn 6 pr. po 

i , 100 złr. w. a. . . .  .
W ęrierekapoi. Lot. po 120 zł. 

, ' ft procentowa . . . . 
Węgierska po*, po 100 zhv 
rureokapotjcz. koi. po4°0fr.

l' V ' .ft
A kcje  bankow e.

toglo nu»tr. po 200 i 120 zł. 
odoucrert Ael. Ges. 200 zł. 
akt id kredytowy dla handlu

zolmysiu

|
tir. w. a';

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . v  . . .

Banku aust.-węgierskiego po 
600 złr. . t # *#

?2 90 73 Oói Uniom bank p o .iob  żfr. ! 
73 90 74 0V Yerkenrsbsnk now po 140zł. 

122 -  ji22 50 Wiedefiski BunKrerein po łOO 
13C 55 130 7&j złr. w. a. .j . ■ « . . .
13476135 25
i 7i 171 t o ! Akcje k olt 
144 0 145 -• Albrechta po 200 złr. . .

.Alfoldzkioj po 200 złr. srebr. 
Elżbiety ,, 200 9 t 9 
Ferdynanda północnej po 100 

złr. m. k. . . , ■ •
Franciszka Józofa po 200

   , z*. vr.- a.......................... •
97 -  | 96 -  Kolei gal. Karola Lud. po 200 

złr. m. k. . . . . . .
Morawsko • Szląska (central, 

po 200 zlr. . . . . .  
1CS 30 109 45̂  L ” owsko- Czerniow. - Jasska 

' ‘ po 2Q0 zi. . . . . .
Austr. pót. zach. po 200 zł. sr. 

9. ; l.B . ,2 0 0  ,
Rudolfa po 200 7,W. srebr. 
Siedujiogr. po 200 zł. w. a. »r. 
Sta atseisenb.-Ges.200 zł. v a  
Sudbabu po 200 zł. sr. 
Tramway wted. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łnpk. 

po 200 z Ir.

t®60 99 90

157 60 leg —
202 -  

*495- 
1 8 2 -

125 60126 
'107 85107 75

127 50 127 75

282 30 282 60 
*t*. 1^60561 1

800 810

Węgier, pńlnoc.-wschod. po 
> pn  ,*r Wjhfem . . v - 
W ęgier. zachoan. (Westb.) poWęgi

200 ł't. w. •*:

plaa%, iąda. 
złr. w. a.

323 -  826 ~  
117 -1 1 7  25 
t34 7 5 135 25

lpłacążąda. 
Z h . w. a.

123 25

76 76

178 75

77

203“

9500 
182 “

2812528175

16 75

17275 
189 — 
28826 
166 60 
144 76 
27860 
101 -  
215 —

147 76

14«W
t68 25

17 25

173 25 
189 50 
238 75 
167 60
145 50 
279 -  
10150 
215 75

148 25

146 76

łf3  76

Li s ty  zasiawn'b 
(za 1 0 0  złr.)

Bodcncred allg oster.5pr.zh 
p gpł. w 33 lat 6  pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr,wa.
rt - - 5 9  9

Galie, bank liipot. 6  pr. w a.
.  Z akt. kr. w: oś 6  ,  ,

Bank austr. węg. m. k. 5 pr 
» a n w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 1 0 0  złr.)

Albrechta -p* 800 zl. 5 pro.
srebr w. a. . . . ,■ 

Alfoldzka po 200 zl. 5  pr.
srebr, w a........................

Czeska z 300 zlr. sr. w. a.
Elżbiety po 5 prc. sr. . .

s em. 1862 5 pr. er. w. a. 
.  .  18705 9 » ,
u n1 1 5 „ „ B

Ferdynanda po1. 5 prc. in.k. 
n n 5 » w<a-
» B 5 * srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr, sr. w.a.
9  II. em. 5 prc. .
,  III. em. 1871 300
» 1Y. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwovr.-Czer.-Jaes. I. em. 1865 
300 zł. 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 5 prc. sr. w. a.-

Lw.-Czer.-Jaas. 111. em. 1866 
300 sl. 5 prc *r. w. a . .

116 75117
101 -  111 50
9225 93 25 
1-8 60 99

102 60 103
99 - j  -

102 56 102 70

59 60 89 90

90 50 90 75
96 - — —
99 75 100 -
99 50 — —

100 50 101
10150 102 -
105 70 1 0 6 -
102 25 102 75
107 - 107 50
10425 10475
10*2 50 .— _
102 - — —

6 2 - 92 50

9750 •8 -

9170 9210

Lw.-Czer.-Jass. IY. om. 1872 
800 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 *ł. w a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 800 ił.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 2 0 0  sir.
6  pret. * * • . » •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i p-zem. 
Klary po 40 sir. u . k. . 
Insbruckie prem. poż. . .
Keglerioh po 10 alr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . .
Budzińskie m................... .....
Palffy po 40 sir. m. k. 
Rudolfa po 10 sir. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż.. 
8 t. Genois po 40 sir. a . k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 2 0  zlr. w. a. . . .  
Waldstein pO 2 0  zlr. m. k. 
Wiudischgrdtz po 2 0  zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . . 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fot. szteri. . 
Paryż 100 franków . . .

płacą ;żąda 
złr. w. a.

89 76( 90 — 
97 76 j 98 -  
95 50 95 75 
94 80̂  9520 
8350 8375

178 7 6 179 _  
40 60.

w 50 L‘ L°
23 60 2 4 -  
3 » — i 40 
37 40 37 80 
18 50 19 . 
5136, 6176 
22“ ! 22 60 
48 75 4 9 2 5

25 25&0
32 50 3 3 _
3 8 - 3860

68 10 68 20 
5810 6820 
5810 58 iO 

11850U876 
46 30 46 90<

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły ciężkie 
55 do 56 złr., lekkie 52 do 54 złr.; węgierskie 
4f do 56 i 58 złr., primą 60 do 6 i \jt złr.; nie- 
mijskie 54 do 58 i 59 złr.

Targ był mdły Sprzedano wszystko.
J. Krzysztofowic,z. W. Amirowicz & K. Schds.

f  bIb m f  Gaz. Kar. i ustal. Haflomości.
Dowiadujemy się z  autentycznego źródła, że 

Wydział krajowy uchwalił nie prenumerować na­
dal N. fr. Presse, a zapłacone numeca zwracać.

Pod „Lwowem “ przedstawiliśmy fatalny idła 
centralistów wynik wiecu chłopskiego w Schflibbs 
w Dolnej Austrji, zwołanego przez centralistę 
Plenkera przeciw anticentraUstycznemti- posłowi 
Oberndorferowi. Tegoż dnia, w- niedzielę, w wi­
lię wiecu linckiego, odbyły się także dwa chłop­
skie zgromadzenia wyborcze w Górnej Austrji. 
Na jednem, w St. Veit, 500 wyborców* uchwaliło 
jednogłośnie wotum ufności swemu posłowi, księ­
dzu Fischerowi, a potępiono agitację Kirchmaje- 
ra. Na drugim, w Katzenbergu, licznie zebrani 
wyborcy hncznemi oklaskami przyjęli mowę po­
sła swego, księdza Doblhamera o podatku grun­
towym. Tak donosi telegram Starej Pressy. Tak 
więc agitacja centralistyczna posłużyła do ści­
ślejszego zesolidaryzowania się ludu z ducho­
wieństwem katolickiem przeciw centralistom. W 
Styrji w tym czasie powstało znowu jedno- — 
ośmdziesiąte i któreś ludowe stowarzyszenie 
katolickie.

Konstantynopol d. 11. stycznia. Sułtan 
ratyfikował protokoły odnoszące się do roz­
wiązania sprawy o Arab Tabię i podpisał 
irade tyczące się połączenia sieci kolei au- 
stro-węgierskich z siecią kolei tureckich.

Londyn d. 11. stycznia. „Bióro Reu­
ter a“  donosi z K airu : Rząd austrjacki za­
wiadomił swojego ajenta dyplomatycznego 
w Kairze o tem, że arcyks. Rudolf z -p o ­
czątkiem lutego przybędzie do Egiptu w ce­
lu zwiedzenia kraju.

Konstantynopol d. 11. stycznia. Ghazi 
Osman basza mianowany został ministrem 
wojny.

Paryż d. 11. stycznia. Z powodu wy­
borów municypalnych odroczono sesję Izby 
do 30. stycznia.

Madryt d. 11. stycznia. Podczaa roz­
prawy nad adresem w Izbie zarzucił Leon 
Castillo (liberalny) rządowi, że zmierza, do 
przymierza z mocarstwami północnemi, i że 
podaje rękę wymierzonej ich akcji przeciw 
francuskiej demokracji. CJanovas zaprzecza­
jąc stanowczo wieściom o przymierzu ź Niem­
cami, które u większości kraju byłoby nie- 
populamem, oświadcza zarazem, że nigdy 
franciisko-hiszpaóslde stosunki niebyły ser­
deczniejsze.

Rzym d. 11. stycznia. ,,Diritto“  prze­
drukowawszy z „Agence Hav«au korespon- , 
dęncję Z Algieru, dodaje co -do Tunisu kilka

do juBufifęcia
możliwej dwuznaczności. Jeżśli w Konstan­
tynopolu, powiada „Diritto“ , knują się in ­
trygi w celu wciągnięciu sułtana;; do inter­
wencji w Tunisie, to rfeąd włoski je s t 'im  
zupełnie obcy, gdyż jego ideałem jest;tak 
na teraz, równie jak w r. 1865 utrzymać 
w Tunisie „status quo“ . Opinia publiczna 
W łoch odpiera myśl wyłącznego wpływu 
W łoch w Tunisie jako niebezpieczną, nie 
mogłaby jednak dopuścić wyłącznego wpły­
wu, a tem mniej rzeczywistego protektoratu 
Francji. „Diritto“  zgadza się z oświadcze­
niem autora listu, że wysłanie misji do Pa­
lermo jest tylko aktem kurtoazji, nie może 
więc żadnych Słusznych podejrzywań wzbu­
dzić.

Kalkuta d. 11. stycznia. Wielkie wzbu­
rzenie w Kandaharze wywołanem zostało 
doniesieniem o zamierzonem opuszczeniu 
Kandaharu przez Anglików.

Londyn d. 12. stycznia. Posiedzenie Iz­
by niższej ; dalszy ciąg rozprawy adresowej. 
Hartington broni rządu, oświadczając, źe za­
rządzenia w Irlandji wydano nie w skutek 
doniesień dziennikarskich, ale na podstawie 
relacyj urzędowych. Mała banda złoczyńców 
terroryzuje (huczne długie oklaski). Dzisiaj 
w Irlandji zatracono istotę wolności* trzeba 
zatem czasowo zawiesić formy wolności. 
Rozprawę odroczono.

Petersburg d. 12. stycznia. Odnośnie 
do pogłoski, że na miejsce w. ks. Konstan­
tego ma prezesostwo Rady stanu poruczone 
być w. ks. Michałowi, oświadcza „Agenęe 
Russeu, że na taką zmianę wcale się hhe 
zanosi. Następnie wobec doniesień angiel­
skich oświadcza, że Skobielew w ostatniej 
zaciętej bitwie pozostał panem zaatakowane- 
go szańca.

Rzym d. 12. stycznia. Jak „Ągenzia 
Stefan donosi, na wniosek Francji otrzy­
mali posłowie mocarstw w Atenach rozkaz 
poczynić kroki zbiorowe, aby nakłonić Gre-. 
cję do akceptowania sądu polubownego.

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Wiedeń d. 11 stycznia. Następca tronu 
odjechał do Monachium, zkąd po krótkim 
pobycie uda się do Brukseli.

Konstantynopol d. 11 stycznia. „Vakitu 
ogłasza pismo tureckiego dyplomaty, radzą­
ce Porcie, aby odrzuciła stanowczo sąd roz­
jemczy, dała Grecji ośmiodniowy termin 
do przyjęcia w nocie z 3. października 
proponowanych granic; a w razie odmowy, 
aby natychmiast zerwała stosunki z Grecją, 
i wypędziła wszystkich Greków z swego te- 
rytorjum. Porta powinna wyzyskać dzisiejsze 
przychylne dla Turoji usposobi nie, Bpropy.

Pnffjechali dnia 12. stycznia 1881.
HO TE ŻORŻA W. Janicki z Stnbna. T. 

Kielan®w«k>‘ * Kozłowa. J. br. Romaszkan z Ho- 
rodenki;

HOTEL LANGA: K. Burath z Wrocławia Ł  
Henn z Hamburga. S. Benedikt z Czerniow^Ł H. 
Kalko# z Remszeid.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. L. Frui 
Bolechowa, Dr. W. Rosenbach z Przemyśl 
zym z Gzeremchowa. L. Szumanczowski 
wa. W . Kaczała z Kyowa. A  Gliń^p 
browlan. '

HOTEL- KRAKOWSKI: A. Białawseski z Kra­
kowa. B. Dobkiewicz z Królestwa. A  Schwanda
z Tarnowa.

HOTEL WARSZAWSKI: W. Maczek, dr. pr. 
z Kołom yi.

W  teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we środę dnia 12. stycznia 1881.

Miłość ubogiego młodzieńca
Kom edja w 5 aktach a 7 obrazach z franc., przez 

Oktawiusza Feuille.t’a.

We czwartek dąia 13. stycznia 1881.
KADET OKRĘTOWY

Opera komiczna w 3 aktach. — Libretto F. Zella, 
przekład B Czerwieńskiego, muzyka R. Genóe.

Pociągi kolejowe.
F o d ł n g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

OD<3fQJlZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA?"'1?  godzinie 10 min. 50 pned północą 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minnt 9 po poładnin peeiąg

DO CZERNiÓWIEC : o 50rano, pociąg po­
spieszny, o godz. l i  m_ 0  rano, pociąg miąszany, 
o godz. 1 1  min. 1 0  w hpcy mięsżany.

DO PUD W OŁOCZY8 K : z głównego dworca; o godz. 6  

rano, pociąg pospieszny; o godzinie l i  minnt 30 po 
połud. pooiąg mięsżany, o godz. 1 0  min. 81 wieczór, 
pociąg mięszany. y

DG eTAŃlSŁAWOwAfrma Stryj; o godz. 6  min 5 7  rano
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospie­
szny o godz 9  min. 27 wieczór, pociąg osobewy o 
goaz. 1 1  min. 90 przed południem mięeeeny.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 19 min. IOwieeaór, pooiąg pospieszny, o goaz. 
B min. 50 rano, pooiąg mięsaany, o godz. 4 min. 12 
po połndnin pooiąg mięsżany.

•Z PODWOŁOCZYSK: na dworaee w Podaamoan: o godz. 
3.mfo. 13 rano pooiąg mięsaany.

Z CZEENI0W1EC: o godzinie 1 0  min. 5 wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięsaany 
o godz. 4 min. 52 po południa, pociąg mięsżany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj o gorf i 8  minnt 44 
wiecaór.

_ - ■ 1
Lwów, z Izby handlowej, 12. stycznia.

I. A k c j e  za sztnkę .
(beż knponn bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika. . 281 — 284 —
„ Lwdwsko-Czerniow.-Jasa. . 171 50 174 50

Banku hypot. galic. pe 100 zł. . 297 50 301 —
„ kredyt, galic. po 200 zlr. 255 258 —

II L f s ty  z a s t a w n e  za  100 złr.
(bez knponn bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 98 40 99 40
„  „  „  4 „  „  . 91 75 92 76
„ „ „  5 „  okrea. . 98 40 98 40

Banki Lypot. .gaHe. 6  pret. . W2 S i 103 25
Listy hipoteczne 5°/, wtloeowakm

z 10% psstnią .. . 98 2 6 ---------
GaM kred włośe. M pret ,101 50 103 50

m J * ■ :
dla iGediąf 1 Bckowfoy 6 pret 98 — 9 4  —

. . SN. O b d l g i  za 100
Ifidemnizacy î, gad^gstie 
Obligaejffkcnin. Zali, kr. wł. 6 0 
Pożyczka kra|. z r. 1873 po 6  pr. 
Losy Miasta Krakowa 

„  StahisłSwówa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski .
cesarski 

Napoleondor .* . . .
Fółimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„ „  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . .
Kupony W srebrze . .

złr .
98 20 99 20 

1 0 1  -  1 0 2  60 
IDO 50 102 

19 50 21 50 
24 — 26 —

5 58 
5 61 
9 43 
9 75 
1 65 

1 23'A 
58 60 

99 50 100 50 
99 25 100 25

5 48 
S 51 
9 33 
9 65 
1 50 
21% 

57 75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 1 1 . Stycznia 1881. 

godzina 2. minut 26 popołudniu.
juosy kredytowe 178.50 
Anglo-Austr. 126.75 
Kolej Kar. Lnd 281.50 
Kolej połwł 101 50 
Kolej Elżbiety 201.50 
W ęg. Nordostb. 146.25 
Wąg. obi. p, W zł. 86.50 
W ęg. kolej zach. 153.— 
Renta węg 6 % 109.80 
Bankyerein 128 50 
Losy węgier. 108.—

Węgier, kred. ak. 261.50 
Unioasbank 116.75 
Nordbahn 249.25 
Kolej AlfSld. 157.50 
Kolej Lw.-czer. 172.50 
Wied. Comnnal. 115.50 
Galiz. indemniz. 98.60 
Kolej siedmiog. 107.50 
Losy tureckie 19.— 
Ros.rubel pap. 122.% 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: silne.
Wiedeń, i. 12. stycznia, 

godzina 10 minnt 42 przed połndniem :
Akcje kredytowe 284.60 Anglo-austrjac. 127.50
Kolei Kar. Lnd. — ~  Kolej Polndn. —
Unionsbank . 117.— Napoleondor 9 37
Rosyj. banknoty 1 23 Usposobienie: bar. silne

Berlin, d. 1 1 . stycznia, 
godzina 5 minnt 40 pe pfitndain:

Rosyjs. bant 211.20 Akcje toedyt. 504 —
Lombardy 178. Galicyjskie 121.80
Kolei Rmnufi, 56 50 Ąnstr. bankn. 172^0

Iraa  gaiir Pow nrzyntwf kredytow ego
1  Kupoje Sprzedaje

5% listy zastawne oprócz Kupo­
nów 1 0 0  złr. po . . 98 50 9 9  —

4% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 1 0 0  złr. po . 9 2  __ 3 3

Lwów, dnia 12. stycznia 1880.

Z a ra a  d o  w y n a ję c ia  n a  I . p fę tra e  
p r z y  u l ic y  O r m i a ń s k i e j  1. 9 9 ,  o d  
f r o n t u ,  t r z y  p o k o je  z  a lk o w ą , p r z e d p o ­
k o je m , k u c h n ią ,  p iw n ic ą  1 s try c h e m .

Bezpłatna ordynacja lekarska 
w szpitalika dziecięcym św. Z o f i i

we Lwowie, ulica Łyczakowska, 1. 348
(uaprzaciw kościoła św. Anton ego) dla dochodzą­
cych chorych dzieci niżej lat 12, odbywać się bodzie

codziennie

**4 g o d slsy  IO. do 11. przed  południe na.



Wydawnictwa 
dzie l  iftŁ h b

--osób B e d a n a  U n lw e n a t -  
lh e k )  wyizło dotychczas 87 'iO' 

mików, a mianowicie: 
eryn Gozzezyńtki, Oia 2. Jei 
. i  podróży (Hart*). S. lWr.e, 
5w: ŁGoizczjński, nek Ka>

liowski. <1 iacanlaj 'izbice (Milton), ó. 
Mnsset, E%mozyna, dramat. 7. Szekspir, 
Zimowa powiać, dramat. 8. Heine, Mor­
dercy. 9; Bóiae, wybór Kida’ r. ir Cha- 
mi»so, Piotr SzlomiL 11. Heine, Dobosz 
Legrand. 18. TWain, Hnmoreski, tom I 
13. Pefófi, wybói poezji. 14. Heine, liity 
z Berlina 15., IŁ. T5tl-, pienia mło­
dego Wertliera. 17. La Bochefoncanld, Ma­
ksymy. 18. Moiiat, Andrea del Sarto, 
dramat. 19. Tnrgeniew, Pamiętniki my­
śliwca. 20., 81. Heine, Eaięga pieśni. 22 , 
23. Szekepir, Otello. 84. Swietla, Powieści 
riejrHe. *5. Twain, Humoreski tom II, 

96., 47. . nu a. Chatrian. Pani Terei
Każdy tomik jeat oiobno do nabycia 

po senie 20 centów, z wyiyłką pocztową 
po 22 ct.

Skład główny w księgarni

F. H. RICHTERA
w© L w o w ie . i 88i i -3

Zatwardzenia
zapobiega się i b e z y  p r~ ji uittóie 

Pigułek roślinny"! v
Przemywane pnez lekarzy franco iab 

i zagranicznych od lat 80 zawizc z iriel- 
kłem powodziniem, poniewał iikład i« się 
wyłącznie z roślin, nie spnzisją rznięci* 

t kolek i ..................................................ani

Do w ygran ia ! I K a l a f i o r y
15. styozni

na promesy Cisanskie
zł. 100.000 

Promesa 2 zł. 50 ct

P r o m e s a  S a l m a
zł. 40.000.

Prom eea zł. 3.50.
1. lutego

P o t y c z k a  z r. 1 8 6 0
złr. 800.000 

P r o m e a a 4 zł.

L o s y  J a r o s ł a w s k i e  5 0  e t  
L o s y  d l a  u b o g i c h  2 0  n

Na los loterii wieluńskiej
dukatów 1C00, 800, 10D itd. 

Cena loenSO ct.
Do nabycia w handln herbaty

FR. SCHUBUTHA i SYNA
we Lwowie, Rynek 45.

ł
o dużych, pięk. różach od 40—60 ct.

(Kuropatwy, Kwiczoły,
M i n o g i ,  W ę g o r z  l a m ­

p i o n y ,  T r u lie ,
jj O ro s ze k  w parce suszony,
I poleca li92 1 10

| Karol Klimowicz,
) HANDEL, ni. Wałowa, 1.11,
i w  e L  w  o w  i e.

Do nabycia
kilkanaście par G O I f jI I  raso 
w y e h , jak pawiaków, upucynd 

rińokolor; i me: a angie l'eh (ża- 
botli) i chińskich, judjanót. i p icztowych 
po cenaoł rdaw umiarkowanych r Prze­
myślu. Bliższą wiadoi iść udzieli Oa« 
wid UShner komendant straży ognio­
wej w P r s m y ś 1! .  1482 2 —4

L e & i i i c z y
.iszym ;zamine t p aństwowym, p 

siadająoy 9-letnią praktykę w wielkich la- 
lach, obeznany także i uprawą chmielu, 
mogący się przytei wykazać chlubnemi 
świadectwami i ^.^.ondacjami oiób pry1 
watnych, posznknje posady z d. I. kwie 
tnia r. b. Zgłoszenia pod R .  O . poste 
restante Podhajce. 1470 1—4

mogą się używać jako środek 
'rewlnbspr 

użycia w 
‘ me 

bj
wały -ię r 
mdełka kart

orzeźwiający, oczyszczający krew lnb spra­
wujący przeozysiczenie. Metody użycia w 
polskim jęsykn. W Paryżu p. Beham, mi 

Onepmn 84. Wymagać tdeży
pigułki Cauraina majSow&y się we flako'
ukach, i >żonyel] w pudełka tartonos , 

żeby na pi nłc snąjdował się na-
p Canoain.

Do wynajęcia
o d  .. l u t e g o

na ulicy Hu 4okicl* lic* ha 9,

pomieszkanie
na pierw szem  piętrze,
ła ijące się z z 6cin pokoi, kuchni, spi­

żami * przynależytośoiami j — do nłytku 
oddaje się także ładny ogródek.

Mieszkanie to ma 3 wejścia i może 
być w razie potrzeby rozszerzone o 9ciu 
pokoi zozt"*ma ^chodami. 1475 1— ?

Realność

H Y G I E N A  S K O R Y

s a v o n 
MJ SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE
Z SOKIEM SAŁATOWYM

ED. PIMCD, PAIUS
Mydło te odznaczające sii olejowa- 

tością i wyszukanym sapachem ła­
god zi, odświeża skórę 1 nadaje je . 
nieporównaną delikatność. J

Podczas silnych m rozów  naLży je  
używ ać z m assąkalliderm iczną(pńłe 
e a ł l id e r m lą n e ) .

Jeneralnego ajenta dla wschodniej Galicji
poszukuje pewne recomowane towarzystwo ubezpieczeń na życie. Obiotni 
i mogący kaucję złozyć kompetenci, zechcą podać swe oferty z podaniem 
dawniejszego uh zatrudnienia w zawodzie ubezpieczeń na życie, tudzież 
ich uidclhiem  pod adresem: a General-Agent Nr. 523 do A . Oppelik, Au- 
noncen-Bnres" we Wiedniu, Stubenbastei Nr. 2. (Dyskrecję przyrzeka się). 
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Dostać można we L.rowie w ptekach, 
r składach perfum i u fryzjerów.

Własnego pielęgnowania znakomita

WPazyłu p. Dehant, Hazh. me 81. Denis. 
Dostań można we L w o w ie  w aptece 

p y ż a n e w s ld e g e  ebok Brygidek, 
p K .  UkoUM Hżia i 8 ,  B n e k e n t ,  
* Krako ie w a 'nul pp. 1 Trau- 
EjńżUego i W. Beayka; i  f . u i  m  

w apt. dr. Mankiewicza) w/ Brodach  
api. pp M. Kollak i  I n  mc

nm przy ul. Kopernika pod, l. 20, akła 
22JJ o dająca się z dwóoh sal i 68 pokojów "z któ-

a* n rych 6 są wymogami kasowemi opatrzo-
t zajęta dotychczas przez Wysoki W y­

dział krąjowy, jest od 1. sierpnia 1881 
całkowicie do wynajęcia lnb 4 "  
sprzedania. 145; 3 3

Bliższa wiadomość n włażoiciela 1 
tynku Nr. 42 drogie piętro.

Najłepne 
a umaoaną:

żrMło do wknpna świeże

Bio U  kile 
Jaś 1 ki 
Ceylon la ksa 
Ceylon Ha kil" 
Cuba la kil' 
Perłowa la Ulo .

,  Ha Ulo 
Santos L kilo 
Mooca arabska la 
przy odbiorze 
wagł netto 4'i 
wizystldeb stacji 
eseniem.

‘isesególni
ił .  68 ii

:S
» 22 ■»96

70 i

7Q ,. w /łkach 
kiOiu i 'franco do 

'za sali- 
■ if » il414 80—*

Na żądanie douadne mniki 
U t l f  ło ld  i,

handel w Try Je.

FB&W iniW Ji
P1KRŁK1 M( IKONA

P t AinnAitt Mbufcift.
m l̂epesó se Srodkó-W czysZotącyćłi i frtt- 
ozyszczająeyeh krew --w lłai ła-

iźelach słegoprsj. ,  igeh,
■aj ach, wytmtaeh skórnych i sepmela 

krwi. ■
Skład głóy. /  w Par,, , p Arthaud

Morlhi, i pas,, u 30, -*n Lonij lt
Grand, we Lwowie ikłatf wyłąesny w 
apt p. Krzyżanowskisgo obok -idsk.

P r a w i e  r o z d a r o w a n e t
ObJ,U *4 i .lfd  ■■■; apadttj

.wielkiej fabryki sreber britanla"
•lkriTml skład, i i ,2 ■ pswod, sapadłych 
wtsfklsk wypis lapałntf* irsptnianik It- 
kalnaaei
o 75 procent niżej wartości sxa- 

ennkowej. sprzedany, 
aataSb prawit r«- Ty » aa 8 zł.
TS et. eatU salsdwi* «1 irtośei wyro-
ba, strayasajs aiS asa ,pajp*r 1 w doaka- 
nały serwis jadalny, kiery dawniej ) ałr.

M tewał, prayteaa r,aay ai,. ;e prsr4miet 
praai.Sb lat aawsaa białe aeatanp.
S na&łw stełewyck, a dask. aatriaai sti. 1 

' IcWeaai,
( Ha r. aaa. aa srebra brit. widelców 
Z eifikleb aa srebr. brit. łyiek,0 nąjlapaayek se anbra britt-łyteciek.1 ciałka aa srebr. brit. cbeeąia,
I eiyika ae srebr. brit. waraaeaa,
■ aajdi Ur aiMlawaayeb p a d a t a w e k  aa 

alklaaki,* yaai pedatawłk.ną ary. aa srebr. bri‘ ż pi,kne eiftkii MU na jąja,
S pi,kne tacki ... akier,,
1 i. ni— aniu.ki lak eakra, ‘jaka,1 sitke de herbaty, nsjlep. jakeśei,
I  pyaaaa Ilehtarsł laleacwa,
1 pyaana auad de 'iektaraei
M aatak.

WaayetkU ISi;imriap*H y n id , ,7 .  
ileiat I- aatak pya >4; ]1 -a ■ *otc aaa-
-li, raaaaa SSM

B K *  6 z łr . 70 ci
żba twi ii .a ni | J ak sałat wlaj,

Blau et Knnn, Otnerdt-. 
Brit.-8ilber-Fainkm weIliulttkitrun Nl I.
■V  itłid ffdoî kwwti i ̂ Jsm miaonia taąj* >1̂ fr«jrz#ai» w aąpem bUrze. 

*m t iMśwtMiMh wyitarew hdm:
Blen et Rfipjy. W‘ Tiedplu.

aaliaaaaiam lab aadeała- dalaaa .yai wyftarasy,
Ł*- 

tedmw, I.

g ó r n o -w ę g łe r s k le ,

ziel en iakiy maszlasze 
i  T O K  A . J E ,

po ct. 80, zł. 1, 1.20, 1.40, 1.60 lo 5, 
równie z najsławniejszych piwnic 

austrja ekie, reńskie i francuskie. 
K o n i a k  s t o r y  k u r a c y jn y  flaszka
:66 > po zł. 2, 3, 3.50 i 4. 6—8

M ió d  s y c o n y  po 70 ct. flaszka, 
poleca handel

St. Markiewicza,
w e  L w o w ie , B y n e k , 1 . 8 4 ^

□ K 5 S T 5 K T S :
Mi »ss« I w  ^  r

CakfcoJŁjBSbłSL

.asa 
9 w . l

hWhhsi

NBWRALGb
„ kje oierpien nerfew e w J«dnej 

obwili nssępąj po nżyoiB pijnłek anti ne- 
wmlgijnych Dtt-Oromer Skład w Paryio 
4  aptece p. Leyasieor, nie 1 ~11» Monnair, 28 
wi Lwowie w aptece p Ei< »ra Mikołasoha 
obok Brygidek Rrzyżanowakiegc 3398

oingerstr te Nr. 15. 
Zum golden. Reichsapfel.

A p t e k a r z  
w e  W l e d u i n ,

P lM U łk i  k r e w  n r z e C Z F S Ż n z ń lA e e  dawniej i .m e p i g u lh a i m  n n lw e * * a ln e m i ,  rasługnją na 
*  n r o n  J iU C U iy B W ń i ^  ostatnią- n'iw « w pehtii tego .łowa znaczeniu, al! .wiem

istoinii aiec ■ słabości, W tćryehby te pignłki nie udowodniły .W tysj^ęznych wypadkach swej cudowne' skntecz- 
. ności. W najnporczywszy rypadkaoh, gazie wiele innych medj ktuu i >w n emnie używano, nastąpiło w skntek 
ożycia rch pigułek w krótkim czasie zupełne uzdrowienie. P u d e ł  V 1 5  p lg n lk a n e l M l cż., rui i>n x  
< p u d e ł e k  1  * ł r .  5  e t . pocztą 1 * ł r .  1A  s t ,  ( M n lą j  J n k  r u  »n n ie  w y e y łi lę ) . Wysyłka za 
i4i leniem lub za przekazem.

1 iz nnoga ilość listów, w których oiuamenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po przebyciu róźno- 
rudnj ch siętk" h chorób, w»raŻŁjH swe dzięki. H>*dy, kto tylko raz tych pigałek spróbował, zaleca dalej teo 
ś-odedj. -ąpg| Przytaczamy niektóre s tych piżm dziękczynnych.

„zanowny pi J Pserhof i Przysłane mi 3*/i rulo­
ny p ic bawiennyeh pignłak aistyUco omogł na 
moje W  jifer. sym li.-.e pann opisane ci j ‘ a, lecz ta 
kotre zupę m e  zwalczyły. Moja żona, która od wietn lat 
różnych używała knraoyj i zupełnie wyobunto, styzdro 

ta pomocą pańskich wybornych pigałek, i . i  -ts! «Ł 
we lołeść i dobry humor. Dziękuję pann w imion iłąj 
mo; , familii, życzę pann z oałego serca i t. d. 2 rfą- 
esonych 10 złr. przyizlij mi pan znowu pigułek, ażebym1 *   . . m-m m — ——-

iym eirrj cym mógł dać pomoc. 
Gełacs 86. lutego 1879. jtudolf Weldn r

i . -cunożny del Sscaęilłwym l ar», dos. ^
0 ińikich pigułek krew przeczyszczających, któi i i i ais 

-cudn zdziałały. - Cierpiałem długie lato na bole w głowi ia-
wrót,-Przyjaciółka dała mi 10 pigułek wybornych pwśildoh,
1 tych 10 pigułek znpełnia mię wsdrowiły, to ond. Dziękn- 
jąc proizę_o przyiłanie rulon pigułek.

wiolki Zsam & grudnia iw 4  Mai wina Szałw

.HJi 5ŻUT
bóŁaw łeesność apiguiek mew przeozysscząucyeh1 

ó^ wypewtediiećmoje najżywłze podziękowanie, ainowi

.,  . . .  Panie 1 Ni jeiadau, -łów,
j aa jrboi H. lecsność apiguiek ‘

ażeby pann 

p# użyotw tychże Wchoroba, która mię kilka trapiła lat, 
obeerie zupełnie d 
proszę ponownie c przyiłanie mi- *pc-(nnych^ciir^iąoji^ fl’Aenle znpełnio dobrze. 'Na tądśh

A ~ ~ v k > * < k i. n , j S ć * J« c ł o w a , ; S S 1,h S S :
■ j bpiwneegnii uaj yszy środek pneefw wszelkkn eho- 
robom goścaawryin i rea—  ̂ cniyj,; j^ o  to i słaoojiclom 
w grz cle pacierzowym,. rwaniu a, ezłui ich, ischias, 

ligreniw, l .nroWemu bolu - xbów, bolu głowy, s i k a ­
niu w uizsfh i tu. 1 zł. 20 o.

DMń^ie jn ^ d J o  to a le to w e ,
w Użyesla taoi, skóra itaje tię ja k  aksamit i  tatrsyl 
mmj : bardst rsyjsm ty sapach. J«$t bardso wydatn* 
i  ma essyckfe Sztuka 70 c t . ________________

P la t e r - P r . ,e r ,  ? ,w,,‘S S i
kaszlowi kurczowemu itp Pudelki 35 c t

B raci ,encUner, s ła w n e  p la s te r k i  o d
nagniotków w pudełkach po 18 n uk 60 ct., 3 sztoki 
’ 8 ct Najlepszy żtodek przeciw tyim dokuczliwym c;er- 

i iw Tżycit

f  tpodnici. ciońdacłi ciała wuelkiM;o rodzajn, wyborny 
środek domowy. Flakon 20 ct.

T r a n  z  w ą t r o b y  ‘Ą S l S
wybornej ja kolei. Flakon 1 zł.

M lf l  JPolEO* o*yato-ohińaki środei: (także Ho-po zwa 
ny) przeciw nerwowjan cierpieniom gło- 

wy, w twarzy, i cierpieniom zębów, migrenie i t. p. 
pret lekarzu próbowany i zaleeony. Kropla roztarta t
■ystkii fr makie dseeyflka tnyrrnję bądź r-. skład' Ińt loątarczai.

jNŚlOi l̂SIi' t &'ł'V

wu tozech rulonów.
Altstadt, 11. wrześrj* 1878.

Z po, .żanięm 
‘  I Wagi*“T.

>ami i, B. eierwca 1874.
Wiele szaiiow^j Fanie Pierhofer ! Pisemnie od sie­

bie i od wieln inny b którym pańskie pignłki krew prze 
ęsyizęsające," do 'zdrowienia się priyczyniły, mam za- 
■zozyt wynurzy: , nu największe podziękowanie. W wielu 
■ł*t iciaeh udowodniły pańskie pignłki cudowną ikutecz- 
T *< lecznicza tam, gd**e wiele innych środkó w nie P9' 
ii  jło Przeci krwiotol om u kobiet, nieregr' ‘Uaj men-; 
itrnaejl, parciu moczą, drażnienia, ósłab-.uiu »ołądk > 
jcl ozon i łą ioi m, zawrotom i wielu innym chorobom, 
pomogły te pignłki grnntownie. Z pełnein zaufaniem n- 
nrassa lysłanie mi 12 rnlonói Z poważaniem

_____________ Karol cander.
_ jney 1” maja 1874.

Wielmożny ^atu! Poueważ ,ńi e akrew przeczy­
szczające p’ "H ' moją żonę cierpiącą przez długie lata 

“i n i_" iol W, 'łądka i reumatyzm w członkach, 
ni sylkr <lo irowia j zeprowadziły, leoz nad , jej młc- 
di i łę nia mogąc oprzeć się nalegani i n ilinyoh,

śpiących ja podobne oborobw, upr i am o ponowne 
pńysłanie ? rulonów tych cudownych pigułek a sali- 
eseniem Z po ianier
;iti; ■■ ■■ ■ • -  .Błażej Spistek.
imOIoIi lub a*£0 ń a po 1 g ł  o w y uttępuje s "Iku mi- 

nutoęj W t-zecf -ielkościa«V po 80 ct., 1 złr. i 1 złr. 
60 . (OpżklóWaiiie 10 ct)

TOSZb* m,u U-
■uwa p o t ,  a

(rzezto nieprżjjej.u/ idor, konaerwuje obuwie ; iest 
zupełnie nlesakodtiwy Oena pudełka 50 cC

„  TT- ; - „ „ f n - o l A  Pł *M Georgć, d długiol lat n- 
IrnMi ptJUŁUra żywane jako jeden.: jszych

ł  njjprCTjomniejszyjh środków pomocnyoh iciw za- 
flegmienik,1 wzlo chrypce, katarowi, bolom W pier­
siach i płacach, nciążliwośoiom w chrtani Pudełko 50 ot.

przez J. Ps—hofera, 
' nznana od ><elu latK o m e d a ; ^ a n o c h łn o w a

jako najlepszy irpdek t>̂  I irost włosów i używana prze-. 
lekarzy i innyih. Piękni, ozdobiony słoik 9 zł.

■ p U te te r  j i i w e t ó - n -
Kłuci-, brzydiuln czerakó -  wszelkiego tódi ,jt?, jwet 
zastarzałym, i iąglc uu riająeym ię wrzodom- ;wrzo- 

. dom grppzołowym, na izik i mięso —  zranione lub za 
palońe ferpit na bdiń >żc si, gościeó w nogach |
tym podobnym cierpieniom doświadczę—  “rodek. Stoik 60 o.

fyniwńeahti «Ó ^  .ecjysscźająpa,
wyborny Środek' uomo y pneoit szeikim i 
noobodzącym ze zwftarietego tniWie i a to: sprzeciw

jlu głowy, *awrota iri, hur-nwj żołąc uradzę, hemo­
roidem, ittward«niu itp. ikkiet 1 zł.

t*kowycL
ni o

na ządar* ryohł' i t°”do.

Toalelf lialowe i wieczorowe
na obecny karnawał wykonuje z największą starannością, również usku­
teczniam na łaskawe zamówienia

G O T O W E  SUKITIE B A L O W E
z własnych materji i kwiatów po cenach ba*dzo przystępnych.

J ó s e f l n t k  M M ą b r o w s h tr ,
1491 1—8 plac Halieki 1. 14 I. piętro.

, ,  Ęjrsędnih**
p— sio dwutygodniowe, dotąd od lat dwóch, dla spraw urzędników wszel­
kich zawouów. w Przemyśla wychodzące
przuszedł z dniem 1. stycznia 1881 pod dotychczasową 

redakcję „Prawnika*' we Lwowie 
{redaktor dr. Ign. Csemeryński, adwokat krajowy) 

i wychodzić będzie, na teraz w połączenia z  „Prawnikiem", 
pod dotychczasowym tytnłem, o rozszerzonym programie.

„Urzędnik" obejmuje prócz przedmiotów dotąd w  nim 
traktowanych (sprawy nrzęduików wazek ich zawodów i odnoszące 
się do poszczególnych zawodów urzędniczych wiadomości rządowe i po­
toczne, tudzież ruch stowarzyszeń) także wiadom ości prawnicze 
(krótkie artyknły i korei ondencje z dziedziny teorji i praktyki prawa i 
administracji, przegląd literacki, orzeczenia zasadrioze i ważniejsze roz­
porządzenia władz sądowyoh i administracyjnych) niemniej perjodycznj 
przegląd ruchu ustawodawczego.

„Urzędnik" wychodzi we JLwowie dnia 10 i 25 każdego mie­
siąca, w objętośoi i for: ie jak doiąd, o cenie prennmeracyjnej, pomimo
r - Łcrzooego programn, li tylko o 60 centów roczn ie  wyższej 
od dotyohozasowej ceny „Urzędnika" która zatem wyniesie we Lwowie 
i po za Lwowem z przesyłką pocztową, rocznie 3 zł., półrocznie 

1 zł. 50 e t , kwartalnie 75 ct.
Zapraszamy do licznej i ryohłej prenumeraty ppd adresem:

1466 8 - 3
jRedakcja „Urzędnika" i „Prawnika“ 

we L w o w i e  ulica T e a t r a l n a  1. O.

DOSKONAŁOŚĆ.
W ODA UNIVERSALNA

PANI S. A. ALLEN ,
DO ODRODZENIA WŁOSÓW.

Nadaje bez zawodn siwiejącym włosom 
pierwotny kolor. Pobudza porost włosa, a 
pod szybkiem jój działaniem, znika rychło 
siwizna. Doświadczenie po jednorazowem już 
użyciu przekona dostatecznie, że środek ten 
wartością i doskonałością swoją przechodzi 

wszelkie tym podobne preparaty. Woda p.
A. * łlkn Die jest farbą lecz naturalnym 

dobroczynnym czynnikiem do odrodzenia i 
wzmocnienia włośow.

Flaszki opakowane są w ryżowy papier i tylko takie są prawdziwe. .
7 ajduje się u wszystk h frygerów. w «kładach porfum i aptekach. 

Głriirtiy skład i fabryka w Londyniu 114 9c 116, Southai lło«r.
We Lwowie w if P. Mikdlasoba i w magazynie p. Strżyżowskiego.

-•TW-

SzyHą i niezawodną pomoc znajda

C i e r p i ą c y  n a  p ł u c a !
w pierwszych okresach tuberkuł (suchoty), o zapalnych i chroni­
cznych katarach płucowych, wszelkiego rodaaju kaszlu, koklusz• 

chrypce, zaduszę, zaflegmieniu,
dalej

sin 'uliczni, cierpiący na błędnicę, niedokrewność i rekonwalescenci 
przez zażywania podfosforowego

Syropu wapienno - źelazistego,
aptekarza Jol. Herbabny we Wiedniu.

Skuteczność tego doświadczonego środka lecz- 
arKE^fS) niczego zandza jię na szybkiem sprowadzenia do- 
•“ * » '  brego apetytu, zdrowego snu i na przywróceniu 

powszechnych sil, w skntek pomnożonego tworzt-nia 
■ię krwi, przyozem ubywa osłabienie, nocne poty, 
draintenie kaszlowe powstałe przez zaflrgmien e, a 
przez zasklepienie się wapienne, leczą i i nadpsute 
części płuc. Liczne świadectwa lekarskie i pisma 
dziękc., tudzież dOhladna wskazówka, obiętf • bro- 
•znree dr. Schweizera dołącza się do kaidej flaszki.
U Z N A  I G .

Do pana JULIUSZA HERBABNY, aptekarza we Wiednia. 
Cierpiałem od dłnżezego czasu na wielkie i powszechne en

organizmu, które w swych skutkach końozjło się omdleniem  ̂ Przeciw temu 
nżj r .em pański podfosforanowy syrop wapienno ielazuty  i w krotce do­
znałam na sobie korzystnych rezultatów. Oiłaoienie i brak apetytu zniknęły 
wnet wobec znacznego polepszenia się. Niestety zachorowała moja 17letnia 
córka i wedłag zdania sławnych lekarzy wiedeńskich miała zaatakowane 
len« skrzydło płno. Cierpienie to przemieniło się wnet w gwałtowne zapa­
leń płne, które dzięki Bogn miało szezęśli wy przebieg lecz siła żywota 

' - - ' ' ' aa i ni' - * ' —    ' ' ‘córki mojej była złamana i należało się spodziewać ajgorszy i skutków. 
Dobru skutek nańskiego syropu wapienno-śelazistego na mnie doświadczony, 

owy zadawać mojej córce i mogę s czystem powiedzieć sumie­
niem, ie ten środei tratował memu dziecku stł( i\ ną To pow mje mię 
szanowny panie, okoliczność t^go rodka w mienin mo em i córki mojej 
wyrazić ci najżywsze podzięl nie Nam przyniósł pańs_‘i syrop zelazisto- 
wapienny poiądan j pomoc, żeby i innym podobnie cierpiącym był skute­
cznym. Jeszcze raz dzięki itd.

Hietzing pod Wiadniem. Fann. teiner,
wio** po jemiBar»d ba.zrbowyn..

Cena flaszki 1 łr, 25 et., peczsą t 20 et. więcej za opakowanie.
Tprasza się iądac wyraźnie „Kalk-Eisen-Byrop“ Juliusza Herbabny 

baczyć na powyższą, przez władzę zaprotokółowaną markę ochronną, która 
się powinna znajdować na kaidej flaszce. 1056 6—15

Główny skład wysyłkowy na prowincje:
we Wiedniu, „apteka zum Barmherzigkeit”,

J . H e r b a b n y , N e n h a u , K a ls e r s t r a i s e ,  6 0 .
Takowy nabyć można we Lwowie w aptece Zygm. Ruckera pod Srebr­

nym Orłem i w apt. Piotra Mikolascha-, w Krakowie w aptece Ernesta 
Sockmara; w Białej E. Kelera; w Brzeianacft w aptece B. Dembińskiego; w 
Czemiowcach u Golichowskiego; w Drohobyczu w apt. L. Dobrzymeckiego, 
w rarosłauitu n J. Rohma; w Suczawie u N. Karaczewskiego; w Stanisła­
wowie n A. Beila; t Żółkwi w c. k. aptece obwodowej._______________

r a *  * ° P  a m I  i  W-®- ~ j  kolorach d la  T *> a ty p , i
IYelniane E A M IZ E L S iI z rękawami (Jagdgi]#) 

K o c y k i  n a  ł ó ż k a  , t  

wełniane, bawemiane i jedwabne kaftaniki, spodnie, poń­
czochy i skarpetki, .akże Cacnenez (Chusteczki na szyję)

P Ł Ó T N A  i  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę
w wielkim wyborze po woju iarkowańszych cenach poleca

F . S . B A E  D A S Z
we la W  O W  I E  wis a  via k ościoła  K ated ry .

iTTnifiMiTTtrfiTTTfnirurnirmrrrmmnriTiiirn.rTrT

SZPRYC 0 WANI
Z ROŚLINY MATICO 

r .  d R I H A l I L T  e t  C ie ,  Aptek*rzy ą  Paryta,
8, ulica Vivjenm ,

Przygotowań* z IMd drzewa rosnącego w Pen, leczy lybke! ąlaiżi ilinliirzerzączki najnporezywsze 1 zastarzałe. A,teka f  'mnnlt tł Comp dla leka­rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać toUam kopaiwy za pomocą ktafowa- tosd, przygotowuje pikniki z essenqi Matico i balsomn  ----  —
Pigułki te, Uletylko ia zawsze skntknją w jak najkrótszym i vet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopalwy.
Każdy flakonik opatrzony jest podpisem CłrlniazH Ot C ia ,.
Dla nnllcniena licznych fałszerstw i naSlsdownłetwa żądad aby stempel rządowy francuzkl koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 3S Łletopada 73, marka fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. ińsldewiMT Menele-fabryczna 

duej etykeąle. podpis GRIMAULT et COMPT lAłjdowałyMąhaje-
Dostać możne w głównych aptekach vi POLSCB t w AU8TRTI.

itiu .l - 1 j j  t lH lJ u ii ii i  m i i i n m i  iii 11 i u  m i  11 « «  i u m i i i i m i n

J. Beispra
W Lwowie do nabycia w aptekaoh pp. Piotra Mikulasona, jo. Kuo&ura

Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 

się łupieży
■kntknje wedlng codżiennie nadchodzących świa­
dectw i .pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr.; Moras
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejkn tanlnowego dr. Mo­
ra Skuteczność tego środka jezt wyborna, wypadanie włosów nitato, a 
nawet ęity porost się okazał.

Wiedeń, d. 5. stycznia 1880 Wilhelm Wagner.
Panie aptekarza Józefie Fhrit w Pradze!

Z >ś( ią_ mogę panu donieść, że w skntek niyda olejkn tanineśrego 
dr. Mora*, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. [m_ 
nadzieję, ze przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy pięka.

Maneabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa.
Wielmożny Panie!

Licząc zaledwie trzydzieści* La; i być łysym, jest woale rzeozą nie­
przyjemną. Gdybym nio używał olejkn taninowego dr. Moras, byłbym <ic 
dzisiaj starcem 'odek ten zdziałał n mnie w kilko tygodniach endn, oo 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d.

Bakowa 3. styożnia 1860. Wdzięozny
Jarosław Dotikol, rządca dóbr.

wie n Zygm. iDo liau/cis, we flakonach po 2 zł. i 1 tł. we Lwowie u Zygm. Bnc- 
kera, ap md -Srebrnym Orłem„ przy nBcy Krakowskiej; w Czernioweap 

apt J Golichowskiego. 1105 l - ? !

■TŁ  » ! « S A
p a n a  K r o u l t  j u n i o r  w  P a r y ż u ,

Ulioa St Apolline Nr. 12.
ZiJPA ZALECANA. —  Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po­

karmem smacznym i poi wnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po 
siada własności hygieniozne uznane i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. F. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w 
swej nczonej rozprawie o pokarm ach  do spożyw ania przez 
lu d zi używ anych tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, 
które ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prątodsiw ą Tapiok a brązy, ba 
czysta  i  naturalna w niczem  nie psu je bynam niej sm aku i zapachu  
rosołu , ani m leka. Tapioka zaś podrabiana zm ienia i psu je sm ak p ły ­

to, robi j e  nieprzyjem nem i. 1016 1 0 - 2 6
Knppjący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cech] 

prawdziwej i czystej Tapioki i Gronlt, unikną fałszerstwa i -"zukaóstwa 
Skład we Lwowie w aptece £ . Krzj—tic Bkie jt, 1 Piotr Mikolasr^a,

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie­
nia i obndzająey apetyt 191 5 24-

J. UD BN o NAJLBPSZTCF LiKlEBÓ*

WjfiDagad -»y etykieta 
wa znajdowała się na 
własnoręcznym podpisem 
gnjacegó

Sklaa główni w Feeaify ire Fra ęjt. 
główna w Paryżu BoUlevard Hausmann 76. „Prawi 
likier Benedictin# lajdnje się w składach następują­
cych domów, któn odpii aobowiązania, ie sprzeda* 

, ----  -r«e nie będą AłdzerstW i nażladownictw

Bre^tecenF et A .trangei. | w handlu win p. F. W. Królikowskiego.

I

L. 38731/1.

D z i e r ż a w a  i l ó t o r j
Żubrze, Sichów i Pasieki.

1' r
Celem wydzierżawienia dóbr miejskich: Żubrzy, $i- 

chowa i Pasiek o jedną milę od to: Lwowa położo.
nych obejmujących:

pól ornych około o 77 morgó™
łąk i sianożęó około 144 „
pastwisk około 20 „

niemniej w zupełnie dobrym stanie dom mieszkalny, tu-" 
dzież zabudowania gospodarce i mieszkania dla czela  ̂
dzi w dostatecznej ilości w itinie używalnym, jećLii 
z wyłączeniem prawa propinacji, odbędzie się licytacja 
ofertowa dnia 3 ,  tU łC ffO  t S S l  o godzin; 11. 
przed południem w biarze dep. I. na podstawie naitę-' 
pujących głównych warunków :

1. Dzierżawa trwać będzie lat 12, a poczyna się 
z dniem zawartego kontraktu, kończy się zaś dnii 24: 
fizerw^a w ostatnim roku dzierżawy.

2. Cena wywołania czynszu rocznego ustanawia t ,  
na pierwsze trzy lata w sumie 4800 złr.

„ drugie trzechlecie 5280 „
„ trzecie „ 5760 „
r czwarte „ 6240 n
5 Czynsz dzierżawny płacić się ma w półrocznych 

ratach z góry, a tytułem kaucji dzierżawnej złoży dzie­
rżawca sumę 4.800 złr.

4. Oferty będą opieczętowane, w wadja kwotę 65 
złr. wynoszące zaopatrzone, zawierać dokładne ozns 
nie przedmiotu licytacji i podanie czynszu dzierżawnego 
rocznego stosownie do punktu 2. niniejszego ogłoszenia 
i złożone do rąk szefa Depart. I. najdalej dnia 1. lu­
tego 1881 do godziny 3. z południa.

Oferty czynszu dzierżawnego cyfrowo nie oznacza­
jące lub ewentualne są nieważne i nie będą uwzglę­
dnione.

Warunki szczegółowe przejrzeć można w biur l. 
Magistratu w godzinach rannych urzędowych .

Magistrat król. stół. miasta, -1447 3-8  
we Lwowie, dnia 14. grudnia 1880.

1
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Wydkwty Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. Z drukarni „Gaz. Nar.“ pod zarządem A. Skerls


